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POWSTANIA 
to walka z okupantem, prowadzona w 
różnych formach ;przez całe 'iPołe' 
czeństwo pracujące; druga - to wal 
ka wewnętrzna między obozem po' 
stępu i demokra<:ji a. obozem żaco' 
fania l1Połecmego i faszyzmu. Ta o' 
statnia, narzucona przez grupy sana 
cyjno-endeckie, osłabiając zwartość 
SiPOłeczeństwa i siłę oporu przeciw 
okupantowi, prowadziła wsteczne 
grupy do jaWi!l.ej zdrady, do rO?JIIlów 
z niemieckim kontrwywiadem, do 
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wiadem. Gdyby nie ginęli - londyń 
skie "kierownidwo" nie miałoby 
czym zasłaniać swej zdrady przed 
oczyma polskiego społeczeństwa. 

Armia niemiecka, podstawa siły i 
terroru III Rzeszy, była spokojna. 
Ataki konspiracji londyńSkiej w nią 
nie :uderzały. O to tylko chodziło. 

Ale narastał i ikrzepł w spoleczeń 
(Dokończenie na str. 2) 

Foto API 

Słynny maszt raszyński - wyższy od parYSkiej wieiy 
Eiffla - symbOl triumfu powojennej radiofonii polskiiej, 

Dwa lIIliesią<:e walczy! lud Warsza 
'Wy. Dwa miesią<:e niebywałego boha 
terstwa, niezmierzonej ofianności, 
męki., głodu i śmiercL Nie ma w Pol 
sce człowieka, który by przed he' 
roizmem warszawskich żołnierzy po 
wstańczych nie chylił czcla. Ale też 
jest obowiązkiem każdego Polaka 
wyciągnąć z bolesnej lekcji historii 
właśdwe wnioski. Właściwa zaś oce 
na - to obok stwierdzenia bohater­
ekiej, antyhitlerowskiej postawy mas 
żołnierskich, również i wniosek o 
zdradzieckiej postawie wojskowego i 
politycznego kierownictwa. 
Zakończona niedawno roz;prawa 

!przeciwko Adamowi D<1boszyńskie' 
mu, czołowemu ideoolgowi Stronnic­
twa Narodowego, ONR i NSZ, !powią 
ianemu ścisłymi nićmi wspó!iJracy 
z obozem sanacyjnym, z II Oddzia' 
t m i - przez wiele lat - z niemiec 
kim, kontrwywiadem - rozszen.a. za 
kres naszych wiadomości o kulisach 
warszawskiego powstania. 

handlu krwią poaskich działaczy de 
mokratycznych, handlu, w kiórym 
kupującym i zyskującym byl przede 
wszystkim okupant. 

Tego rodzaju postawa podyktowa 
na była nienawiścia do ZSRR i sił 
wo1ności na całym świecie, strachem 
przed perspektywami głębokich prz€ 
mian społecznych w Polsce i chęcią 
utrzymania w kraju władzy tych, 
którzy na ciemnocie i analfabetyz' 

psze zboża i bielszy 
N owe wytyczne gospodarki zbożowej N-o-w-,-' "::"p-r-z-ew-o-d-n-ic-Z-ą-c-y 

heb 
Rady Bezpieczeństwa WARSZAWA, 30. "I. - W myśl polityki sta,bilizacji cen rolnioCiLych, 

Kmnitet EkGD.OmiC'1lIlY Rady Min:istr GW powzlą.ł uchwałę, krora ustala za­
sady g()(ipodarki zoowwej w roku gospcdarczym 1949/50. LAKE SUCCESS, 30. 7. Z dniem 

1 sierpnia funkcje przewodniczącego 
wolnorynkowym, jak i przy dosta' Rady Bezpieczeństwa ONZ obejmie 
wach z tytułu podatku gruntow€go. na okres miesiąca delegat radzi€cki Sprobujmy dziś w 5 rocznicę wy' 

buchu powstania, w skrócie sprawy 
te przedstawić. ... 

"v 

mie, na wyzysku i bezrobociu w la' Komitet Ekonomiczny polecił mi 
wch przedwojennych wiedli wygo' nistrowi handlu wewnętrznego sto­
dIllą egzystencję. sowan.ie stałych cen według standar . 
Sz~rego~, AK nakazywano . więc tów zbóż, utrzymując na dotychcza 

b~zczynno~c wobec. oku'Pa~ta l k~r- sowym poziomie cenę żyta, tj. 2000-
lll~ p~zenoszor:o ~o.lowych l antyme' 2100 zł i cenę pszenicy, tj. 3200-3300 

Od pierwszych dni okupacji toczą ~Iecklch dowodcow gruP. paz:tyzanc zł za 100 kg dla producenta. Cena 
się w Polsce dwie walki: Jedna kICh, wa1czo~o. w lasach l mla~t.a~h jęczmienia została pOdwyższona 10 

z AL, Z CZęsClą BCh., z ffill1<:.1ą poziomu ceny żyta i wynosi 2000-.. 
EU>J>S. 2100 zł 

To była pcshtwa ~bozu pOilskiej " . . " 
prawll:y, Pl'Źed oczyma. ma um oCkO-, '. ś : . . a:-,. I A 
nej ludności i szereg6w żołnieI'Slk!lcn dad pszel1lcy? Jęczmlenla l ustalono 

LO;'DYN, 30. 7. (PAP). - 29 bm. AK zakrywał je frazes, teatralnie l n~Y':e, ltOdWy'Zs~one I cefY d dia 174c5hO 
premier Attlee wygłos.ił przem6wie realizowane i głośno po;pularyzowa- z oz: a pszemcy s an . ar u. . 
ne przedwyborcze, w którym pole- ne akcje przeciw niemieckiej policji -3550 zł za 100 kg, dla JęczmlenHI 
mizował z napaściami Churchilla na i gestapo. Zakrywały ją tysiące i set I standartu 2500 zł za 100 kg. 
poUtykę wewnątrz rządu Labom ki tysięcy męczenników, ginącycI: w Ponadto Komitet Ek-onomiczny po 
Party. kaz~ata.ch gestapo i za. drutamI ,o' stanowił podwyższyć cenę gryki na 

W odróżnieniu od agr'esywnego bozow, gmących w czas le rozmow 3.700 zł za 100 kg. 
"kierownictwa" z niemieckim wy-tonu ataków Churchilla, przemówie W celu podniesienia jakości zbóż 

n:e Attlee miało charakter wyraźnie lU.·edza "0 ~O CIk.W'!lliC· ••• ustalona została zasada, która zooo­
oba'onny. "ft. 111 Cli» wiązuje punkty skupu do przyjmow:l 

Premier Attlee nie omieszkał pod LONDYN, 3J. 7. Wychodzące w nia 7Jboża odpow.iadającego standar' 
kr śl h ł" Ci hil Madrycie faszystowskie pismo tom. W wypadku stwierdzenia, że 

e i "ogromnyc zas ug lUT<: zboże nie odpowiada ustalonylu nor 
la i wyraził swą zgodność z poglą- "ACB" zamieściło artykuł, w k~-
oem Churchilla. że rząd nie może rym wyraża premierowi brytyjskie, mom, należy umożliwić rolnikowi do 

A t k prowadzenie zboża do odpowiedniej 
, pozwolić na strajki" ani zgodzić mu t lee "uznanie" za jego rea - k d" d lęd t ' . 
~ę na podwyżkę zarobków robotni- cyjną politykę, w szczególności za on YCJl po wzg em czys OSCl. 
czych, bo grozi to "ujemnYmi skut_ prowa~oną przez .rząd bry1;yjSkil No~e ~eny i. warunki technicz~e 
kami gospodarczymi". kampamę antyrobotniczą. OboWląZUJą zarowno przy skuple 

Wczoraiszy "Dziennik Bałtycki" zamieścił list robotnika portowego, Stanisława Kocu­
niaka w sprawie watykańskiei uchwały i groźby ekskomuniki. Poniiei zamieszczamy 

fotokopię listu- Pełny tekst drukuiemy na stronie 2 

Uchwała Komitetu zobowiązuj€ mi Car~pk:in. ,. 
nistra ro1nictwa do stworzenia odpo ~ownocz~srue del~g~t Kuby ~ose 
wiednich warunków, ułatwiających Miguel ~lbas obeJmle stanOWIsko 
oczyszczenie zbóż przez właściwą go przewodnlczącego komisji energii 
spodarkę maszynami czyszczącymi atomowej. 
(tryjerami itp.) oraz przez da<pilnowa 
nie wykonania ~r~episów ys.ta"'!Y Q Pl'zemvsł lnetalowy 
pomor.y- ąsll;\d;d~eJ w Ocl'l'~S'Pl1lt1 rio j 
maszyn czyszczących. na nowych Grogach 

Komitet Ekonomiczny zatwier W celu usprawnienia, pracy prze-
d . dn' mysłu metalowego, ktory na prze-
~Ił z l.em l. 8. br. ~row~dze strzeni ostatnich lat został poważ-

me noweJ ~ormy przemla~u. zyta nie rozbudowany, przeprowadzono 
na mąkę 60 /0, co przyczym Slę do zasadniczą zmianę w stTukturze or­
dalszego podniesienia jakości wy ganizacyjnej tego przemysłu. Mia­
piekanego chleba. nowicie na miejsce istniejącego do-

tychczas Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Metalowego utworzono cztery 

U 
odrębne centralne zarządy i jedną cieczka przed funtem dyrekcję samodzielną. 
Są to: Cenh'alny Zarząd Przemy-

LONDYN, 30. 7. - W bryt'yjskich 
kołach gospodarCZYCh duże zaniepo 
kojenie wzbudza w dalszym ciągu 
stał~ spadek kursów państwowych 
paplierów wartościowych. 

"Manchester Guardian" podkr€śla 

że tendencja zniżkowa tych papie_ 
rQ.w trwa nieprzerwani€ od połowy 
maja. Jednocześnie notowane jest 
zjawisko stałego wycofywania osz­
czędnośoi Składanych na państwowe 
książoozk;i oszczędnościowe. W tygo 
dniu bieżącym wycofano 2J książe_ 

czek ogółem około 19 milionów fun 
tów szterlingów. 

JIIII.!' 

" UfalfłOUłetil& 
W~k4~je , "ł.fJ()(; ! 
KATOWICE, 30. "I. W dniu 29 bm. 
trójka murarsita z PPB Nr 6 w Biel 
!!.ku, zatrudniona prz;y budc.wie osie­
dla robotniczego w Wojkowicach 
Komornych pow. Będziński osiągnę-

Co dzień 

słu Maszynowego, Centralny Zarząd 
Przemysłu l\iotorymcyjnego (oby­
dwa z siedzibą w Warszawie), Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Me'l~lowe­
go-Ciężkiego (z siedzibą w Gliwi­
cach), Centralny Zarząd P'rzemysłu 
Masowego (z siedzibą w Bytomiu) 
oraz Samollzielna Dyrekcja Przemy­
słu Taboru Kolejowego i Rzeczne­
go (z siedzibą w Poznaniu). 

Utworzone centralne zarządy zgru 
pują jako ośrodki dyspozycy,ine 
mniejszą ilość zakładów przen1Ysło­
wych i to jednobranżowych. Umo­
żliwi to nRwiązanie ściś:ej"zei łącz 
ności z podległymi im zakładami i 
stanowić będzie poważny czynnik 
dalszego rozwoju przemysłu meta-
lowego. (zs) 

la pięlmy wynik w pracy zespoło 
wej. W ciągu ośmiu godzin Jl1'acy 
trójka, mural' ka w sk~adz.:e: Iiarol 
Jakubiec - murarz i Jan Urbarlski 
oraz Karol Dyczelt - pomocnicy. u­
łożyU 37.818 ccgleł czyli !l6,97 m" mu 
ru. S~anowi to 2.610 pr(lccnt normy. 

BA...'VKNOTY 

nZY~I. 30. 7. - Jak 
wynika ze sprawozda­
nia wlosl<icgo banku bi 
lonowe~o, w roku ubieg 
łym zostało wycofanych 
z obiegu 35.595 sfałszo_ 
wanych bankn(lł6w oraz 
4.923 pód.robionych li, 
rów okupacyjnych. 

Ks. Boullier z meji 
swej (lemol<ratyczne,j 
działalnoBci siał :-;ię "'Uź 
od dłuższego ezn su 
jlrzedmiotem llrr.~;it1.·1o­
wań ze strony Kośf<ola. 

sliwaltt I\lło(]zi.('żowyn1 

w .Hut!: i;cszcit·. 

• WC l'!W\:1 \Dl. 
wo·no:; 
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WATYKAN 

PARY:/;, 30. 7. - Wa. 
tykan za pośrednictwem 
~lonsigJtOre BeausslU't'a 
wyraził intencję odebra 
nia księdzu Boullier, 
przywódcy post'lpowych 
katolików francuskich, 
prawa odnrnwiania. mszy 
świętej od dnia 14 wrze 
linia b. 1:. 

. Przcło:tony jego ~lJ:-r. 
Suchard za!H'onił mu 
wygłnszania odczytów, 
spowiadania oraz w~'g]:t 
szania ]{azań i pOJ'.b"wiJ 
go jeg(l funl<eji w dic_ 
cezjl parysldej. 

ROBESON 

NOWY JORR 30. '/. -
Znany ~piewak Mu '7.yn 
Faul Robeson po, 
kryje koszty przejazdu 
stnden',;w afl'yknńsklch, 
którzy pragnIt wziąć 110 
dzw W Swiatow~'m F~~ 

PARY!i. SO, 7. -- \ la 
ścicielc parysl,ich ,'o 
mó" mudy l,opr ... iIj 
\vczo,"nj fral~c:a!'.ki,· mini" 
stcr!:two prary o 7.!}jnf~r 

1\'cn!owanie w ","prawic 
~.ra.iJ~lł tn',l;ncic f \., h:t6 
ry l1niomoż'i ;vin pl'Zn:;-o 
tov'ła.nfn nowo 'ch rnorlcli 
je~J!cnn:rrh. l)·'.;t(·ownjl~l. 
Id (lon.;ów nlody po~(a~ 
,,,By RwOj~ 1,iT,:i'f~' VI), 
1<011, wszystl;i.'1l h,,,I~'JI­
k6w. Mini,"~ .rules 
Moch wysIał 1"'/- eiwl", 
nim oddziały policyjne. 



ROCZNICĘ 
POWSTAlIlA WARSZAWSKIEGO 

(Dokończenie ze str. 1) 

~twie nUl'lt głębokich przeobrażeń 
społecznych i konsekwentnej walki 
z faszystowskim okupantem.. Na o­
zonową 1 oenerowską tradycję wspól 
pracy z hitlerowską III Rzeszą, na 
7Jdradę sanacyjnego wywiadu - ruch 
ten Odpowiadał patriotycmą posta­
wą l'obotników i chłopów POlskich 
w latach przedWOjennYCh, antyhitle 
rowskim nastawieniem mas. 

Ruch ten w Zw. Radzieckim słu­
Sznie upatrywał najlepsz~o sojusz­
nika w tej wake () wolność narodu 
i państwa. Ruch ten mobilizował ma 
sy ludowe do prawdziwej walki ZI o­
prawcą narodu polskiego. Ruch ten 
wysuwał haSła społecznego wyZIWo­
lenia, ziemi dla chłopów, f!l!b%'y1k dla 
robotników, zniesienia ustroju kap i 
talistycznego, który doprowadził Pol 
sekę do klęski wrześniowej. 

Dla l.ondyńskiej delegatury obóz 
lewicy polskiej stawał się więc 
śmierte1nym niebez:pieczeństwem. 
Dlatego jeszcze silniej i aktywniej 
pogłębiali swą zdradę, dlatego Skie­
rowali cały swój wysiłek na walkę 
zbrojną i polityczną z lewicowym ru 
chem podziemnym, wyręczając ge­
stapo. 

Rachuby polskiej prawicy na klę­
skę radziecką na froncie zawiooły. 
Armia radziecka wkroczyła do Pol­
ski. Działał już polski l'ząd robotni!­
czo-chłqpski - PKWN. Masy ludo­
we patrzyły w tym kierunku czeka­
jąc wolności. 

W tych warunkach dele,gatUTa lon 
dyńska i dowództwo AK zdecydo­
wały się na powstanie. W ich rozu" 
mieniu (Wbrew przekonaniom ludu 
Warszawy) nie miało ono na ceLu 
zupełnego l'02Jbicia frontu niemiec­
kiego, a tylko skłonienie do wycofa­
nia się Niemców na tym odcinku -
na ich miejsce wejść miąła AK l de 
legatura londyńska. Niemcy w r·oz· 
mowach, które zdradziły oktlPlIl11;o· 
wi przygotowania powstańcze, zgo­
dzili się na te propozycje, uzg!l!dnia· 
jąc zarazem, że powstanie nie 'będzie 
atakować armii, a tylko policję, że 
przylbierze charakter ściśle antyra­
dziecld. , 

Delegatura 1 dowódzltwo AK do· 
trzymało umowy. Armia niemiecka 
nie był.a w pierwszej fazie objektem 
ataku 
Społeczeństwo warszawskie, idąc 

do powstania, wierzyło, że walczy z 
Niemc!l!ffii, wierzyło w porozumienie 
z Atmią Czerwoną. 

Lud Warszawy, dysząc żądzą od­
wetu za pięć lat !potwornej męki, nie 
wiedział, że jego zryw jest :II góry 
zdradzony, izolowany, samotny, że 
jedynym wtajemniczonym jest ... oku 
pant. 

Hitlerowcy, licząc na nową broń i 
na możLiwość zawarcia odrębnego 
pokoju na zachodzie - uznali umo­
wę ze zdrajcami za nieważną. Istnie 
nie ogniska bojowego na zapleczu 
frontu było dla nich !!2lkodIiwe, a 
nastrój, nienaWiści do ok~nta, pa­
nujący w szeregach walczących Po­
laków - nakazywał walną z powsta 
niem rozprawę. Użyli więc najgroz· 
lIliejszych środków zniszczenia. Art y 
lerla kolejowa, wyrzutnie min, nur­
kowce i cz.obgi biły ogniem i żelazem 
w tyeh, którzy mieli być pionkiem 
w wleLkej gl'ze zdrajCÓW. 

Im bardzej jednak rosła furl'a o­
kupantów, tym bardziej 1I."0sła niena 
wiść (powstańców wobec hitlerow­
skich 'żołdaków. Walczono już :II ar­
mi'ą, z policją, gestapo, z wojskami 
pancernymi. Nic 1 nikt nie mógł już 
przekreślić antyhitlerowskiego obli­
cza Warszawy. Nic i nikt nie mógł 
przekonać społeczeństwa Stolicy, że 
wrogem jest nie okl\llPant, a Armia 
Czerwona. 

;!c 

Nad zniszczoną bestialstwem nie­
mieckich faszystów i zdradą sanacyj 
nych dowódców Warszawą unosiły 
się kłęby dymu ~ jęk katowanych lu 
dzi. W tym czasie, zdradziwszy raz 
jeszcze lewicę polską, oddając wal­
czące oddziały AL i jej sojuszników 
na pastwę Niemców, Bor-Komorow­
ski i jego wspóJ.nicy odjechali do wy 
godTl..ej "honorowej" niewoli. Wyszli 
z niej, by na słuilbie nowego pana ::... 
imperializmu amerykańskiego 
znów pomagać rewizjonistom nie­
mieckim i spiskować przeciw Polsce 
Ludowej. 

Ale Warszawa, miasto bohaterów 
i męczenników, żyje. Rząd ludowy 
uratował zdradzoną Ojczyz.nę. Woj­
&ka polskie wzięły odwet za warszaw 
ską tragedię. Obóz polskiej lewiey, 
obóz walki o wolność narodu, o po­
stęp, o sprawiedliwość społeczną o­
żywił ruiny Stolicy. 

Dziś Warszawa tętni życiem, leczy 
rany, staje się wraz z całą Polską z 
dnia na dziell piękniejsza, bogatsza, 
mocniejsza o IPOmoc i przyjaźń ZSRR 
i narodów demokracji ludowej. 

W pięć lat po powstaniu, stojąc 
nad trasą W-Z, u stóp KolUlTh.'1Y Zy­
gmunta, którą okupant zwalił w 
dniach walki, a rząd ludowy i naród 
polSki odbudował, czujemy powiew 
dZiejowej sprawiedHwoścl. 

K. DĘBNICKI 
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§proH'ie qróźb lI'atghanu szkodliwości i wrogości poliItyki pa­

pieskiej wobec narodu polskiego. 
Stanslaw Kocuniak jest, jak tysią­

ce innyeh, człowiekiem pracy. Twar 
de życie, ciężkie doświadczenia nau­
czyły go, że w obronie ludzi pracy 
występowała zawsze partia robotni­
cza, występowały związki zawado.. 
we, a nie kościół, biskupi i kardy_ 
nałowie. Zycie go nauczyło, że wszy 
scy dostojniey duchowni mieli nie­
widzące oczy i niesłyszące uszy na 
to, co mÓWi Ewangelia o bogaczaeh 
i ubogich, i właśnie z bogaczami 
trzymali, nie z ciężko pracującym i 
wyzyskiwaiIlym ludem. Toteż grożby 
Watykanu pod adresem partii ko. 
munistycznych i robotnkzych, które 
w~aśnie S,1 bojownll{ami o prawa j 
dobrobyt mas pracujących i walczą 
ze światem bogactwa i wyzysku -
te groźby są wymierzone w takich, 
jak Stanisław Koctmiak. 

"Nie sprzeciwiam się Ojcu SWię., Dlacz,ego ekskomunika niebyła 
temu, gdyż jestem Katolikiem i sza- skierowana wcześniej w przywód­
nóję najwyższą władzę naszego ko. ców takicb jak byli dawniej Hmer, 
ścioła w którego obronie jestem go- MussolinI, Franko innych wiele 
tów na dobrą sprawę ponieść ofiarę klik rząd~,ących. 
ja.ka by mi przysda w udziale. I jeszcze jedno kto zfabrykowal 

Jestem Robotnikiem i nie umię się komunist.ów i socjalistów, jeśli nie 
tak wysłowić jak ludzie wykształ. burua7Ja która uważała że bogac. 
ceni, bo mle ksldałciła bieda przy twa tegO świata należą wyłącznie 
ciężId.ej pracy, więc piszę to co, do nie.!. a ten, który swoimi czar. 
myślę. nemi r~koma utrzymywał cały 
Otóż do wygłoszenia ekskomuniki świat bl1riuazyjny sam żył w wielu 

przez Papieża Plusa XII mam pe- wypadl!:otch w nędzy i niedostatku 
wJ.en żal gdyż eltSkomun1ka to mo. więc !ldzleż miał szukać opieki i 
im zdaniem jest opużniona przynaj- pocieszenia jak nie w swoim związ. 
mniej o 10 lat wstecz. Jestem pew. kó ł Partji, bo gdy się zwruclł do 
ny że nie jeden Faszysta Włoski czy jaśnie wielmożnego pana aby się 
HiUerowiec Niemiecki a może i sa- nad DUD zlitował to mu wskazał 
mi Wodzowie zmienilby swqje po. dżwl oświadczając że na jego miej­
stępowa.nl.e gdyby ta ekskomunika sce C'teka 10.elu więc ten po odej­
była wcześnIej.'lza. sciu miał tylko jedno wyjście t.j. 

Kto jak kto ale my POlacy tu na związ~k i partia ewentualnie kościół 
miejsc6 przebywający na nasze.i gdzie mógł tylko ducha zaspOkoić 
prastarej ziemi Polskiej i KatoIic- ale n~gdy ciała l żołądków swojej 
klej podczas ~Jałej zawieruchy wo. Rodziny. Policja nigdy nie stanęła 
jennej którzy byliśmy torturowani PGskonie ludu pracującego a zawsze 
bici męczeni vv niewoli obmach a w była na uaługach bogaczy którymi 
najlepszym w ypadku wywożeni w bżydził się sam Chrystus 1 które go 
nieznany kierunek na roboty przy- zamordowali na krzyżu za to tylkO 
musowe, my Polski lud pracujący że był wodzem ludu pracującego. 
mogł!lbyśmy coś powiedzieć nasze. Kocunlak stanisław 
mu Ojcu świętemu gdyby nas raczył Gdynia Peowiaków 57 

L1st oł;l. Kocuniaka jest b~ośre­
dnl 1 prosty, zarówno w treści jak 
w formie, ale tym właśnie bardziej 
celny. Wyraża bez kunsztu to, co 
myśli 1 czuje przeciętny robobnik -

Uera to p~ież klątwy nie rzucał! 
A gdy lala się krew katolickiego 
narodu, to Świętą Kongregaeja nie 
groziła mordercom ogniem piekiel­
nym! 
Stanisław Kocuniak, mieszkaniec 

GdYllli, skąd okupanci wynucili w 
najdzikszy sposób wszys1lk:kh pola. 
ków, dobrze pamięta, co robili z na­
rni Niecmy i dl!l!tego dzisiaj nie mo­
i:e pisać bez głębokiego oburzenia o 
tej przyjaźni, współczuciu i opiece, 
jaką Pius XII roztaCZa nad naro­
dem Himmlera i Franka. Tak samo, 
jak Stanisław Kocuniak oburzają 
się masy ~atol"l'ów, którzy będąc 
przywiązani do religii, są przecież z 
krwi kości Polakami, synami naro­
du dziesiątkow!l!illego przez "umiło­
wanych braci i siostry" Piusa XII. 

Reprodukowatte przez nas frag­
menty niemieCkiego pisma "Petrus. 
blatt" ukazują wymownie, jak ra­
dują się Niemcy z listów paster. 
skich papieża, który ich błogOSławi 
i rOZlgrzesza, atakuje nasze granice 
zachpdnie i podSYCa w tej Siposób w 
szowinistach nadzieje odegrania się 
na Polakach. 

Nie trzeba innych • dowodów, n!rZ: 
pa.<rlępowanie głowy Watykanu wo­
oec Niemców, aby mleć jasny obraz 

Robotnik Stanisław Kocuniak, wie 
rzący katolik, rozumie to doskonale. 

W naiwnych czasem słowach r0-
botnik Kocuniak wyraża oczywjstą 
prawdę, że nie ma podziału w spo­
łeczeństwie naszym na wierzących j 
niewierzących, że morna być wie­
rzącym katolikiem, będąc równo­
cześnie oddan,ym i miłującym swój 
kraj obywal1:elem, współtwórcą Pol­
ski Ludowej, 

lilliacus O Labour Party 
wysłuchać i zapytać w naszym iezy­
ku Polskim tak jak Niemców w je. 
zyku niemieckim uwaZa.m że p{j,la.­
cy sobie chyba więcej łask u Boga 
zasłużyli n;ż niemcy na.pastnicy ile 
milionów lndzi wymordowali tle na. 
szych ksi~'iy 'wyginęło w obozach 
koncentracyjnych więc powinniśmy 
być najl!ierw wysłuchani a pużniej 
kał'anI". nie ruszyć, ludzie mówią. - Na Hi- cia go z Labour Party 1 charaktery· Zilliacus stwierd'Z!I!, iż ,PTzyczyną 

jeden z setek tySięcy - robotnik, LONDYN, 29. 7, - Poseł ZlluaCUSI zuje zgubną dla interesów klasy 1'0'" 
kitóry jest dobrym Polakiem ; dO-10PUbUkował broszurę, w kiórej botniczej Wielkiej Brytanii politykę 
brym katollitiem. Gdziekolwiek się przedstawia istotne powody usunię- rządu labourzystowskiego. 

__________________________ wydalenia ,go z partii było to, że stał 

Nr. lO I 5. Jł\HRGł\NG BERLIN, '4. JUlI 1~4" 

PAPST PIUS XJJ. 
AN OlE KATHOlIKEN DES BISTUMS BERLIN 

Bel d., Pop .. Uei,., d~l Berl.ner KałhoJlhp.n lichie", Kaldmol VOft 
'tpYJlng Iw" Vbl ~gJnn dCl AnłplCll!"he ceJ Hf'algcn 'Valeu JUJ Worl 
an dl. Kurt1v"",.r. .Jł"n~. Jj,IIlum •. Dt, fl~ud. und d~m Don" AUltlrurk 
IIcb~nd lilt d/e .'10 Johle 'tl • .sf~tlum und 10 Johr. Pnp4rrum des ".lIlg." 
VIII"., .ag,. I(uld/nal \"on PnY""g l 

.am E.hcbend •• gesehen. lebenles\en Glauben. der oltl> cI\,,~ 
ulchls ... i~ht dureh Gewal\ uno! n.chl durch 7.usammenl>Juch 
.. ll~r Irdls(hen Hollnun~en I>eugen oder In_chen hea, .I_rk­
m\ltig .. TUlJend. die auch den Tod nlchl OChn\\le. WG es "hl 
(;ol\,eo (;~hol IIInIl: Namsl~nlicbe. .ml Wił C"łd, clle sim ID 
diesen Zp.iten der ObllarhloslQkIolt. ~.'< Ilunll"'s "nd d.r Nnl III kQIII"lik~nł 

Papież pius XII przemówił w niedzielę, 17 '1. 1949 przez radio do katoUków niemieckich, 
zebra.nych w liczbie 30.000 w brytyjskim sektorze Berlina. 

Uroczystość zagaił kardynał von Preysfng, Znany polakO'~erca l rewizjonista. 
Plus XII mówił po niemiecku - ale nie tylko w języku, lecz również w duchu nIemlec­

kim. W ten oto spOSÓb Papież ubolewał nad losem "nłeWtinnych l pokrzywdzonych Niemców" 
(ja.l~ mO'~emy przeczytać w sprawozdaniu wydrukowanym pl.'7'ez oficjalny organ episkopatu nie_ 
mieckiego "Petrusblatt" z dn. 24. 7. 1949. Fotokopia oryg>inału poniżej): 

Nad d'lł Wor'en KardinaJ von PrtYJJn,. wutd~ dl, 'olg~nd. 
AJa.p.ade de. Hel1ig~n Voteu tllI dl~ Rt'rltncr Kg'''ollken abtttrC!g.1l. 

Celi.bt. SOhne und Tl!ebter Berlin., 
der Mark und Pomm.ms! 

Mit Ergrlfłenheit kommen Wir der Bille our •• Oberhlrt .... UD""" geU.blon Sohn ••• Konrad Kardln.l. von Preyslng. nadto 
Unser Segenswort an den Katholtkentag zu uch len., den die 
GllublglD der DI6t ... SerII n al. enlen nach langer Unler· 
brcchung WleGSI f;ai.ru, 

In der Zwl""hen.e\! hat eure Sladt Sclllckaale geradetu opok .. • 
Iyptiocber PurchlbarkeU Ober lich ergehen I ... en mu .. en" er· 
achQtternde Greuel des Krleges und der ZerstOrung .ind in ihren 
Mauern Wlrkllchkell g.word.n, an den MAnnem u.d Fr."e .. 
dOili JungoD Volk und don \1I1mUDdigen Klnd.m der Sladt UDd 
der Provlnt habeD Ile .Ich ID allen nur d.nkbaren Formen vet. 
hlngnis-,oll ausgewir~l 

Im Jw. 1926 •• w dem Mirklldlo. Bekennertag tu Teqel -
jener .Iuhl.ode Auguslsoontag und dis dlchlgedr&ngten. Iroh. 
bewegten Sch.r.. der Katholike. aw d.... Brunowplatz. 
Gl4llbenslroude und Glaubenlmut lu.! der SUm und im Aug", 
ae."eD UDa noch iD. lebendiger Eri.nneruDg' _ aprachen Wir VOlt! 
dar III. GlgoolilChe .lchMndln IDdu.trl. ~,,,", 

BISCHOFE 

"Ukochani Synomio f C6rkl Berlina, ~rarchn f Po 
morza!" 

"Ze wzruszeniem ezynlmy zadoać prośbie \Vl\szego 
głównego pasterza, naszego u1rochanego syna, Konrada 
kardynała von Preysing, by udzielić błogosławieństwa 
z okazji Dnia Katolickiego, który wierni diecezjI Ber. 
li:na obchodzą, pierwszy raz po długiej przerwie. 

W międzyczasie \Va.sze miasto musiało cierpieć (oe 

o , zaiste apokaliptycznej okropności. WstrzlIsa.ją,ce po, 
tworności i zniszczenia wojny nawied.aJy mury wasze. 
go miasta, a miało to wszelkIe możliwe tragiczne skut_ 
ki dla mężczyzn i kobiet. młodzieży i lIlIeletnich dziecI 
miasta i prowincji". 

.. \V roku 1926 i t. d.. • 

D!a Niemców takie wystąpienie Papieża 
nie było żadną niespodZl.ianką. Przecież wszyscy, 
których to obchodziło znali już list pa.paeża do bi­
Skupów niemieckich, w którym Pius XIIiden. 
Iyfikuje się z niemieckim rewizjonizmem w sto­
sunku do naszych Ziem Zachodnich. Oddajemy 
głos Piusowi XII (fotografię fragmentu Petrus­
blatt" z tym przemówieniem (18. 4. 1948) załą­
czamyobok. 

Welin WI, &W olG tU Iprechen kommcn. 
l. bOlCh&Itigt UM III. nich! lO sel\r der 
rechlUcbe, wlII'cballllcbe und po~U.cb. 
GoIIchUlpunkl J~ In der Ve,q4llgenhe" 
Eur"" .. bebplellooen Vorg~"""'" Ub .. dla 
geMM!'" CMich\!punkte wlrd die Ge· 
Icblell" Urtel\en, Wir lOrcb1"" lreiocll. 
d.o Ihl UrteiJ otrenq .usl.Hen wird, Wir 
Ql.uben zu wls.!It. Wał .Ieh w.hrend der 
Krl"!l5jllhre in der! welten R3umen ve>n der 
Weicbacl bia ZUl Wolga .. bg.spi.elt haL 
War Ol ledoch erl.ubL Im Gigon,ch'.g 
zwllll MIIUonen Menschen ·von II .... und 
Hol zu vemeib<::n WId deJ' Ve,olendung 
preinuqebenl Sin d dl. Opler jen", Ge!I'''!!' 
acbl&g. nlełll In der ganz uberwlegenden 
Mehlzabl M.nocboo. "'. JID den .n3edeu. 
t ... n ErollJf\laeen und Unt.ten IIobe,eillgL 
dla 0l1li0 liinllua aw ... gow_ war"" l 
Und war 1- MaJlnlllme pob\l<ch v.er· 
nQnlt\q und wirtleb.flhch VO'aJltwor!J>ar. 
wenn miSn a.n me Lebeunotwf'nrlJykclten 
_ deul5cbeo Volt. uod ddruber hlna\1O 

'.D den QHicherten Wohlltand von qllrtl 
Europ. denkU 1st .. ,,·lrkhchko:ł&Ir<>md. 

'ft""" Wjt.l,;[\i.DSClleA..1IIlJ! hoflen. e' ftCh!on 

~~=:=~ 
~ ~b 'r9.sk,g4ngiq macMr\ 

'Wu ,edach ala ""hWt'",to H"tensorą. 
~ Uns ~ ~ I.!~ !.!.! !!!,e r.]I~'~Sł' 

.. Jeśli my O nich mówili bedziemy, to interesuje nas nie tyle prawny, go. 
spodarczy I polityczny punlllt widzenia owego postępowania, który nie ma przy_ 
kładów lV przeszłości Europy. O tym sądzić będzie historia. Obl~wiamy się jednak, 
że jej wyrok będib.le srogi. Uważamy, że wiemy, co się w latach woJny rozegrało 
na wielkich przestrzeniach od Wisły do 'VoIgt. Czy było jednakowoż rzecz. dozwo. 
loną, wypędzili w odwecie 12 milionów ludzi z ich domostw? Czy o:liia.raml tego od,. 

wetu nie są, w przeważającej części ludzie, kłóTZy nIe brali udiWału we wspomnia­
nych wydarzenia.ch l zbrodniach i nie mieli wpływu na nie, czy owo postępowanIe 
było politycznie rozumne i gospodarczo usprawiedliwione, jeśli się zwał.y potrzeby' 
życiowe narodu niemiecItiego oraz zap~wnienie dobrobytu całej Enropy? Czy jest 
to może nierealne, jeżeli ~ życzymy so bie i wyrażamy nadzicję, aby wszyscy za. 
interesowani si~ opamil:tali i to, co zosta lo dokonane, comoIi 1V tej mIerze, li' Ja, 
kieJ da sic ło Je.zoze colnlł6 t." 

się "symlbolem antylbevinizmu", pod 
czas gdy przywódCY Labour Party 
stanęli na reakcyjnych pozycjach 
Bevina. 

Skutki reakcyjnej polityki rządu 
Labour Party - stwierdza ZU<liacus 
- odczuwa brytyjska klasa robotni­
cza, na której niską stopę życiową 
dvkonuje rząd coraz to nowych za­
machów. 

Zilliacus zapowiada, ZJe sytuacja 
gospodarcza W. Brytanii ulegać bę­
dzie d/rlszemu pogorszeniu. W. Bry­
tania, lila poły zbankrutowana, uza 
leżniła się ea1kowicie od Stanów Zje 
dnoczonych i zajęta udziałem w wy­
ścigu zbrojeń i "zimnej wojnie" za­
niedbu1e jedynego srod<ka, mogącego 
wyprowadzić ją oz ikryzysu, tj. świa­
towej współpracy ekonomicznej z 
krajami Europy Wschodniej. Sytua­
cja WieLkiej Brytanii jest coraz gor 
sza - zaś polityka rządu lalbourzy-
stows'kie.go coraz "mniej socjalistycz­
na". 

ZiHiacus stwierdza, że cechująca 
prawicowych przywódców LaboU!' 
Party "choroba antykomunizmu" w 
rozwoju <swym prowadzi nieuchron­
nle do fa s ZyZlIllu. 

W zakończeniu swej broszury Zi1-
llacus podaa'eśla z naci1lkiem, że W. 
Brytanię urat<Jwać może tyllw zanie 
chanie reakcyjnej polityki wewnętrz 
nej i zagranicznej i oparcie się w 
stosunkach zarówno ze Związkiem 
Radziedkim i Stanami Zjednoczony­
mi na założeniach karty Narodów 
Zjednoczonych. 

• 
LONDYN, 29. 7. - Wydalon.f 2l 

Labom Party poseł Hutchinson o­
świadczył, że przystąpi do grupy nie 
zależnych posłów labourzystowskich, 
w skład której wchodzą pos!o'wie 
Pritt, ZJll.iacus, Selley i Platts MHls. 
Poseł Hutchinson zamierza kandv 

dować do Izby Gmin przy naj'blit 
szych wyborach parlamentarnych. 

Znamienna dymisia 
NOWY JORK, 30. 7. Jak podaje 

Agencja Associated Press, komen_ 
dant amerykal'lskiego sektoru Berli 
na gen. Howley złożył n.a ręce V\ryso 
kiego komisarza USA w Niemczech 
prcśbę o zwo1nli.enń.e z zajmowanego 
stanowiska. Zgodnie z obiegającymi 
w kołach amerykańskich pogłoska­
mi., gen. Howley, jeden z ostatnich 
~ najbardziej zagorzałych zwolenni_ 
ków polityki uprawdanej przez ·gen. 
Clay'a, opuści Berlin l września. 

S. i" P. 

WANDA 

PERTKlfWClOWA 
Jl !IUSZY1i'SKICłI 

.. aria dnia 29 lipca 1949 r. 
Pogrzeb dnia 1 sierpnia 

b. r. Ii domu żałoby przy 
uL Prądzyńskiego Nr 19, 
ns Stary Omentan !(ato" 
\lcki w Chojnach, o czym 
zawiadamia 



dności sq duże Migawki filmowe 

ale trzeba je przezwyciężyć 
ReDlontq nJuszą ru§zqć·"pelną porą~~ 

Jak już zapewne wszystkim wia­
domo, nasze miasto znów wzboga­
ciło się o jedną więcej artystyczną 
placówkę filmową. "Studio dubbin­

że ze względu na nieopuszczenie gowe" "Filmu Polskiego" zainstalo': 
przez lokatorów budynków prze- wane zostało przy ul. Traugutta 8, 
znaczonych do remontu, remonty w specjainym lokalu przystosowa­
te trzeba odwlekać. Zdarzają się nym wyłącznie do "dublażu" filmów. 
też takie wypadki, jak to miało Nowa placówka X Muzy mieściła 

Zd ł b .. ł' d • . . l Gd ' ki . 131' się dotychczas prowizorycznie w a-
awa o y SIę, ze powo a11le o przeciwnie: zaczął się odpływ pra- 21 obiektów, w trakcie robót znaj nueJsce przy u . ans eJ ,ze telier filmowym przy ul. Łąkowej. 

zycia w I-szym półroczu ub. roku cowników do innych przedsię- duje się 79 obiektów, a na swoją mieszkańcy domów, w których Jednakże lokal, jaki teraz otrzyma­
Miejskiego Przedsięb'Orstwa Budo biorstw budowlanych, gdyż przy lwIej czeka 237 zleceń. jest przeprowadzany remont, do- ła do eksploatacji, pod względem 
wlanego przyniesie radykalną nowych budowlach zar,obki są Należy przy tym wszystkim pa- puszczają się kradzieży materia- estetycznym jak i urządzeń techrn:i­
zmianę na odcinku remontu do- większe ze względu na możliwość miętać o jednym. Mianowicie o łów, szczególrue drzewa, którego cznych, przedstawia się nadzwyczaj 
mów w naszym mieście. Tymcza- stosowania akordów, których w tym, że prócz robót z tytułu Fun- brak poważnie się odczuwa. Sp o- dodatnio. 
sem po półtorarocznym istnieniu większości wypadków przy re- duszu Gospodarki Mieszkaniowej, tykać się można z wypadkami, że Bo nawet laikowi w sprawach a-
MPB sytuacja jak była groźną, ta- montach nie da sie zastosować. MPB wykonywa jeszcze wszystkie mieszkańcy domów rozpijają pra- kustyki muszą zaimponQwać takie 
ką te ' l' po o t ł W' l t t A' ' . h t bot ik' szczegóły J'ak: ściany o nierówneJ', z z s a a. Ie e na en e oy temu zaradzić MPB wpr,o- roboty remontowe i budowlane cUJącyc am ro n owo . d k falistej powierzchni z dziurkowanej 
mat pIsano i ys utowan(). Prze- wadził() ostatnio akordy przy dla agend i placówek miejskich. Słowem, sytuacja remontowa w dykty, które w wyniku różnych sy_ 
pz:ow?~zono też ostrą krytykę dzia tych robotach, gdzie to jest mo- Gdyby całą energię MPB można naszym mieście zależy od wielu tuacji mikrofonowych, można jesz­
ła1nOSCl MPB. Wszystko to jednak żliwe. było skierować na remonty do- czynników. Trzeba włożyć wiele cze częściowo otwierać w czasie na­
nie przynic:sł? ll,,:eż;ytej poprawy, Od kwietnia do chwili bieżącej mów mieszkalnych, sytuacja nie- energn l pracy w przezwycieżenie grywania zdjęć dźwiękowych, lub 
bo l przym~sc jeJ me mog.ło. Całą MPB wykonało . robót remonto- wątpliwie wyglądałaby lepiej. trudności jakie na każdym kroku ,cementowe dTzwi w tak zw. "poko-
uwagę n.ale.zy b.'Wv"lem skIerować wych na smnę 250 milionów zł. Niezawsze też lokatorzy i Ko- w d' d k ju echo", mającym przeznaczenie 
na us b l t h t d W h F k tej zie zinie spoty amy. specjalne. Będzie w nim mianowi-

, . umęCle o ~~K ywnyc. ru. - . ramac. ~duszu Gospodar i mite~y Domowe należycie odno-, cle utrwalany na taśmie dialog, mó-
noscI, będ~cych Jedyną - Jak SIę Mieszkamowe] wyremontowano I szą SIę do prac MPB. Są wypadki, ZS. wiony przez aktorów w plenerze. 
nam wydaJe - przyczyną zła. To znaczy, że jeśli na ekranie widzi 

MPB z trudnościami tymi zat- my sceny rozgrywające się na ple-
knęło się już od początku istnie-J. t· nerze, to dialogi do tych scen będą 
nia. Do dziś dnia szczególnie ostro a z u r a w r n I [ Z Y w tym właśnie pokoju nagrane, gdyż 
odczuwa ono brak sił fachowych, jak wiemy, różnie brzmią głosy w 
aczlmlwiek ma do zanotowania nie zamlmiętym wnętrzu i na wolnej 
małe sukcesy przy przezwvcięża- zapu§zcza UJ zie.-niDA żądło przestrzeni. 
niu tej trudnol;ci. Kierownicy ro- _ _ '1(' _ Mimo, że nowa placówka istnieje 
bót sami jeździli do różnych miast Na Chojnach powstaje no wa studnia wodOCiągowa zaledwie od kilku miesięcy, mOŻE> 

się posz,czycić zdubbingowaniem fil· 
województwa i angażowali tam fa. . I' . . mów: "Harry Smith odkrywa Ame­
chowców a nawet zwykłych TO- d Jadąc ~hcą Rzgowską z.a I?rzeJ?z- gd'y przejdZIe pr~z jedną stacJę fll- botach niczego nie można jednak z rykę" i "Sa.d honorowy". (Wyrnie-
bot 'k' ' U k t l' . em :koJeJow.ym na lęwo wldac stoJą- trow na DąbrOWIe oraz przez drugą góry przewidzieć i UlPlanować, gdyż 

m o~.. zys. ano y e, z~ w Clą cą samotnie w polu drewnianą na Stokach. wiercenia zależne są od rodzaju gle- ni'onymi filmami Qtwarto 22 lipca 
gu .2 mIesIę.cy sean zatrudnionych "wieżę". Z bliska okazuje się ona - Ile wody wydobywać może na by. Praca idzie dobrze wówczas, gdy br. dwa nowe kina w Warszawie: 
ZWIększył SIę z 500 do 1.420 pra- rusztowaniem, zainstalowanym z po- godzinę studnia na Chojnach? świder pracuje na pokładzie wapie- "W-Z" i "Ochotę"). Dobiegają koń 
cowników. Mimo to brak jeszcze wodu wiercenia. studni pomocniczej _ 2.600 metrów sześciennych _ nia, czy iłu, naj gorsza sprawa jest ca prace przy filmie "Spotkanie nad 
\ovielu fachowców, il'.i:ynierów. Nie I na Starych ChoJnach. brzmi od'Powiedź. _ Cyfra ta wy_ zaś w&wczas, gdy trafi się na ka- Łabą". a. pr~gotowuje się dv.:a 
ma jeszcze kierownika wydziału .Zn~jd~jący się obok! nowoczesny, gląda imponująco? aie w stos~nku mienie. Praca idzie wówczas wo1- dalsze: "Miczurm" oraz "AkademIk 
technicznego. MPB potrzebuje 4 nIeWIelki budynek, to Jedna z trzech do zapotrzebowama naszego mIasta niej, ale nigdy nie ustaje zupełnie. Iwan Pawłow". 
h'b. pracowników by móc w peło' głó~~ch .studni .mie):skiej sieci wo- ta nO;Ść wo~y 'j.est niewielka .. D1ate- Olbrzymi świder o wadze 500 kg i P Wkrótce więc będziemy zmuszeni 

" ' '... • l doclągow l kanallzacJl. p()!ffipa ssąco- go tez budUJe SIę nową stUdnIę, kt6_ obciążeniu ponad 7500 kg nie uzna- do odcyfrowywania w kinie napi-
VI: ykonac .te zadanIa, J~le n~ mm tłocząca, umieszczona tutaj na głęb 0_ ra poważnie zasili główną dostarczy- je żadnej przeszkody naturalnej - sów tłumaczących obcą mowę, lecz 
spoczywają· Nowe kIerowmctwo kości 70 m wydobywa wodę ze nię wody z Chojen. przebija nawet cement i najtwar<lszy usłyszymy naj czystszy, starannie 0-

11PB stara się zaradzić brakowi studni, sięgającej 850 m 'W głąb zie- Koszt wywiercenia takiej studni kamień. pracowany polski dialog w wykona..-
. si,ł te~hniczych i fachowych, orga- mi. ". . jest d,uży,. sięga l><?wiem 8,5 ~i;l. zł. Główną pracę wykonu~e tu maszy_ niu znanych a<ktorów. 
lllzUjąC specjalne kursy fachowe. ~ Wo~a .IdZle tutaj. wprost z 21e- AI~ za to l~we~tycJa taka słuzyc bę- na o ?-apędzie.elektryCZIlYI?' Jest to * 
Drugą poważną trudnQśclą z ja ~ - moWl. dtug?letmi dozorca stud- dZl~ nam l WIelu następnym poko- !~a :ragr;:.b W;~~~J~J'ek~rugy i!,a~~= Ekipa pols.kich filmowców WYJ'e-

\. t k' . 'MPB m. oraz olbrzymIego transformatora lemom. I h ł 
~ą spo y a SIę w :>w~J pracy Starusław Ogrooowiuz. _ ale nie jest Prace podjęte przez Państw. lazne żądło, wkręcając się coraz głę' c. a a na mIędzynarodowy festiwal 
Jest br:ak matenałow budowla- ona smaczna, gdyż zawiera dużo:Ze- Przeds. Budowlane w Warszawie u- Ibiej i głębiej. filmowy do Czechosłowacji. Jak już 
nych, szczególnie drzewa. Wielo- laza. Dobrego smaku i kryształowej kończone być mają w końcu paż- ~racą 5zyny ki~rują jednak lu- c~y!el~ików i?~ormowaliśl!lY, w Ma­
krotnie zdarza się, ze trzeba na czystości nabiera dopiero wówczas, dziernrka br. Pirzy tego rodzaju ro- dzIe. Dw ma~strow, 13 il"obotni- nanskich Łazmach, w dnIach od 23 
jakiś czas przerwać roboty, gdyż ków i k wal dzieląc się na trzy lipca do 7 sierpnia, wśród bardzo sil 
brak jest belek stropowych lub h I zmiany mają ciągle dużo roboty. nej konkurencji siedemnastu państw, Z wysławy e enowskie,· Praca tu jest odpowiedzialna i do- będą demonstrowane również pol-
takich przedmiotów, jak klamki, syć ciężka. 'Wystarczy pr.zyjiZeć się skie filmy: "Za nami pójdą inni", 0-
zawiasy do drzwi i okien itp. Spo chociażby jednemu z robotników - raz kilka krótkometrażówek. 
tęgowany do niebywałych dotych Zdzisławowi Popła.W8kie:rnU, <który * 
cr.as w naszVlD kraju rozmiarów stojąc właśnie na !POdniesieniu kle-
ruch budowlany jest przyczyną ruje ręcznie olbrzymim świ'ctrem 
jego "normalnego" zjawiska. p;ac1;ljącym 100 m pod powie.rzchnią 

Mimo tak wielkich trudności ZIEmllj-UŻ wkrótce będziemy w poło_ 
MPB wykonało w 1948 r. roboty wie - mówią robotnicy zajęci przy 
na ogólną sumę 200 milionów zł. ~erceniu studni. Jeszcze parę mie-
Były to przeważnie prace przy Slęcy prac, jeszcze ldkanaście rur le-
obiektach użyteczności publicznej. ż~cy:h na trawie zapuścimy w głąb 
Zbudowano też nowy budynek ZiemI, a 250-metrowa studnia oomoc_ 
mieszkalny dla robotników przy nicza na Chojnach będzie gotowa. 

u1. Zawiszy 33. Apel Kuratoriu. O. S. 

Sala projekcyjna przeznaczona na 
zalnknięte pokazy filmowe. Widow­
nia szczelnie zapełniona filmowca­
mi, literatami i aktorami >:>czekują­
cymi rozpoczęcia pokazu filmu. W 
p~wnej chwili na salę wchodzą: Er­
WIn Axer - znany reżyser Teatru 
~ameralnego, z Andrzejem Łapic_ 
kim - aktorem i poopularnym spea­
kerem Polskiej Kroniki Filmowej. 
Ktoś wola głośno: 

- Popatrzcie! Obaj mają identy­
czne marynarki! 

Na to Łapicki: 
- Ależ nie! To jest jedna mary. 

narka, tylko my ją sobie cały czas 
tak szybko podajemy, że nie widać. 

Z. Kuźmiński 

Trudności, o jakich mówiliśmy, 
ze szczególną ostrością przejawia­
j ą się w obecnym sezonie budo­
wlanym, kiedy na MPB spadł o­
bowiązek wykonywania wszyst­
kich niemal robót remontowych 
w ramach Funduszu Gospodarki 
1,c·.eszkani,owej. 

KU!"!'torium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego zwróciło się z apelem do 
zakładów pracy i instytucji, prowa­
dzących własne placówki akcji let­
niej o delegowanie na dworce ko­
lejowe w godzinach przyjazdu trans 
p.or!ów dzieci, swoich przedsławi-l r:~~~~-__ --------_ 
Cl~~aniem osób delegowanych hę.! N I E M O W LĘ P RZ EM A W I A 

Do prac na tak wielką skalę 
lvIPB nie jest należycie przygoto­
wane. Zlecenia na roboty napły­
wają ze wszystkich stron, a sił 
fachowych nie przybywa. Nawet 

STANISŁAW MAZUR 

:\a granicy pow. wągro-wieckiego 
, żn:ńskiego leży gmina Wa.pno. a 
dWa kilometry dal€j niewielka wie~ 
- pooGlin. Na S'lmym krańcu WSI 
gospodaruje na 8 ha najlepszy 1'01-

Foto .. Dzierotiik Lódzki" 

Ostatnie chwile przed umImięeiem wystawy w Helenowie. Minia_ 
turowa zradiofonizowana chata wiejska wzbudza niezmiernie duźe 

zaJinreresowa.nae zwiedmJjącyeh. 

dzie zorganizowanie opieki i odwie- KRZYKIEM 
zi~nie do domów rodzicieIskch tych 
dzIeci, których rodzice nie mogli o- "MODA l· Z· YCIE 
sobiście stawić się na dworcach w • 
czasie powrotu dzieci z wczasów. Nr 22 

MISTRZ URODZAJU 
. Z '~wjzytą U Stanisława Mazura 

le11k:a koo'kursowego - aż 690 q ko­
n:eni i 663 q liści. Dzisiaj dłonie już 
me wystarczają - dzisiaj trzeba 
wi'ęcej pracować głową, aniżeli rę­
koma". 

nik Wielkopo1s.ki i pierwszy chłop 
nagrodzony orderem .,Budowniczych 
Polski Luflawej" - Stanisław Ma­
:.rur. 

Liczy 52 lata. Połowę życia spę· 
dził w loopalni soli w Wapnie, pra­
cując najpierw jako górnik, a po 
tem jako maszynista wyciągowy. Z 
dawnego warsztatu pracy wyniósł 
gruntowną znajomość życia robotni­
czego, <bogatą sumę doświadczeń i... 
dYlPlom - najlepsze świadectwo u­
żyteczności społecznej. 

Pomimo pracy górniczej wszystkle 
zainteresowania Mazura obracały się 
wokół spraw rolniczych i dlatego już 
orzed wojną obok pracy w kopalni, 
Mazur gospodarował na małej dział­
ce i z rosnącym z,amiłowaniem upra­
wiał ziemię. Potem za zaoszczędzo­
ne pieniądze kupił małe gospodar­
stwo i osiadł na swoim. Niedługo jed 
nak cieszył się ziemią. Nadeszła 
wojna i Mazur z rodziną zostal z go­
spodarstwa wyrzucony 

Gdy wiosną 1945 roku wrócił dQ 
zagrody, nie znalazł w niej ani in-

wentarza, ani narzędzi, ani nawet 
mebli. Trzeba było zaczynać od po­
czątku. Po pięciu latach pra'cy do­
robił się inwentarza żywego, najpo­
trzebniejsze,go sprzętu i zdołał wy­
remontować dom miesZlkalny. Cały 
dorobek zawdzięcza własnej tylko 
pracy i fachowej obróbce roli. 

Ale Mazur nie należy do tych, 
którzy myślą wyłącznie o własnych 
korzyściach. Z WYZiWoleniem nastała 
również dla niego nowa era. Mazur 
wciągnął się w pracę społeczną i na 
tym odcinku poszczycić się może 
równie 'poważnnymi osiągnięciami. 

P.raca społeczna Mazura-aktywi· 
sty SLo sołtysa, działacza ZSCh l 

spółdzielczego, to nie tylko ucze­
stniczenie w zebraniach. Dzięki jeg:J 
inicjatywie, którą poparło killal in·· 
nych r01ników w r. 1946 zelektryfi­
kowano Podolin, wybudowano dwu 
i półkilomet.rową drogę, łączącą 
wieś z Wapnem, podniósł się poziom 
kultury rolnej w całej gromadzie, do 
czego w dużej mierze przyczyniła się 
sumienna praca wszystkich rolników 
podolińskich. 

Dobrze pojęta praca sopołeczna jest 
podnietą do intensywnej pracy na 
odcinku zawodowym. Fakt ten uwy­
datnia się w działalności Mazura. 
Rzecz charakterystyczna - Mazur 
żyje i pracuje w takich samych wa­
runkach, w jakich przebywa ol'brzy­
mia większość rolników w Polsce -
a przecież owoce jego trudu sa im_ 
ponujące, najlepsze w kraju. Gdzie 
zatem szukać fródeł poWodzenia 
Mazura w jego pracy? 

Gdy zadaję mu to pytanie, rolnik 
nie odpowiada, tylko 2l niewielkiej 
szafki wydO'bywa stos książek, bro­
szur i czasopism rolniczych. Rzuca 
to wszystko na stół i dopiero wtedy 
mówi: .. Oto cała tajemnica. Nasi 
rolnicy nie wiedzą jeszcze, jak wie­
lu mamy wspaniałych teoretyków 
rolnictwa, jaką kopalnią wiadomości 
są nasze poradniki i czasopisma. Dla 
mnie jest to cała szkoła rolnicza. 
Dzięki zapoznaniu się z nowoczesny_ 
mi zdobyczami agronomii wydoby­
łem z hektara moich średniej jako, 
ści gruntów - 586,33 q korzeni bu-

Mazur zdecydowanie i całkowicie 
stosuje się do nowych teorii rolni­
czych. Ta wiara w "nowe" przynio­
sła mu .nie. t~lko w.s,paniał€ plony, 
lecz TQwmez nagrody i zaszczyty. 
Suma o~r~ymanych premii w począt_ 
kach blezącego roku wyniosła zło­
tych/137.oo0. Za uzyskane pieniądze 
Mazur kUlPil: krowę i odremontował 
hudynek mieszkalny. 

Teraz Mazur stawiać będzie 
chlew. Pomieszczenie dla świń wy­
datnie wzmocni jego gospodarstwo. 
Mistrz urodzaju twierdzi, że hodow­
la buraka jest najbardziej racjonal_ 
na, gdy towarzyszy jej hodowla trzo­
dy chlewnej. Liście buraczane to 
obok ziemniaków podstawowy tu~z. 

- Świnie i buraki - mówi sta­
nisław Mazur - to dzisiaj najwła­
ściwszy kierunek gospOdarowania na 
placówkach .małych i śl'ednic.l-J.. Ale 
l tu trzeba wypracować plan i me_ 
tody. To znowu nie takie trudne _ 
trzeba tylko wyjść poza własne 
opłotki .. rozejrzeć się po świecie, po­
słuchac mądrych rad i uczyć się sa­
memu. 

raków cukrowych, a 2l hektara po- Tadeusz Pasikowski 
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Złe mistrz st 

Dziś muślin kolarski Usioooszu 
W przygotowaniu do etapowęgo 

finałowego wyścigu k01arskiego li­
stonoszy. odbędzi~ się dzisiaj eli­
minaCja kolarzy z powiatu łól;lzkie-

go. Listonosze startować będą że 
Strykowa dr) Łodzi. Start nastąpi o 
godz. 10 w Strykowie. a meta mie&­
dć się będzie w Łodzi przed wia­
du:ctem kolejowym_ 

będzie 22 sierpnia w wYścigu eta-
nowym przed odindem do 
f,0dzj zawodników, biorących u­
dział w wyścigu Dookoła Polski. le k'· t tycznyc' h pan'. Zwycięsca tego wyścigu startować 

M d AJ· d b ł d dł· k- Półfln ł ł Prócz wyścigu Dookoła Polski 22 O eruwna uz Z O Y a w.a me a e mastrzows le. szy p~lin~ł~gU lf' ~:mr;:Ól~~e:::~ sierpnia będziemy więc mieć jeszcze 

Słaba frekwencja publiczności. Złe warunki techniczne ~;r~f~:i(~K~at~~~;~ÓW) l3,2;13,!~ ~y~cJ;la~~~~m~~;ci~~c~~asi:li~in:ji 
God~inę przed mi­

strzostwami lekko­
atletycznymi Polski 
palt na<l Łodzią prze 
ciągnęła . burza. z 
grzmotami i pioruna 
mi. Bie:ilnia z-alana 
została wodą, to też 
zawody mulS'iano raz 

~ począć niemal z pół-
godzinnym opóźnie­

niem. Organizatorzy dokładali wszel 
kich starań, by doprowadzić bieżnię 
d-o normalnego stanu. Po ki1kud~ie­
sięciu minutach, nie było już na bie 
żni kałuż, ale mimo to była ona nie­
zmiernie trudnym terenem do wal­
ki. Nikt więc nie spodziewał się, że 
tym razem zawodniczki potrafią o­
siągnąć lepsze ni'Ż przeciętne wyni­
ki. 

REKORD STARTUJĄCYCH 
Zawody zgromadz.iły na starcie 

121 zawodniczek, przybyłych z całej 
Pol&kL 

Ustawione przed trybuu.ą lekko­
atletki powitał prezes ŁOZLA -
red. L. SzumIewsIki, a następnie oko 
licznościowe przemÓwienia wygłosili 
dyr. Askanas (PZLA) i przewodni­
czący MEN - Andrzeja.k. 

Przy dźwiękach hymnu narodowe 
go, ~ałuż·owa w asyście Dob17.ań­
skiej i Moderówny wciągnęła na 
maszt flagę narodową. 

Po d-efiladz.ie rc>zpoczęła się 
pierwsza konkurenCja finałowa, a 
mianowicie bieg na 60 m. Jak było 
do przewidzenia, wygrała Moderów­
na, która znajduje się obecnie w do­
brej formie. Poza tym lVIoderówna 
miała szczęście, gdyź wylosowała 4 
tor, który był najrsuchszy. 

Ze startu Moderówna wys-zła sto­
sunkowo sła.bo i dopiero po 30 m l>O­
trafiła wys-unąć się na czoło. 

W DAL ••• 
Jedną z najcie'kawszy.ch konkuren 

cji pierwszego dnia misrrz-ostw był 
I>lwk w dal. Walka rozegrał.a się tu 
międ~ Moderówną a CleśldkóWłlą. 
Pierwszy skok łodzianki był przekro 
czony. Dopiero za trzecim skokiem 
uzyskując wynik 6.12 Moderówna wy 
Sunęła się na pierwsze miejsce, nie 
oddając już prowadzenia. Stan sko· 
czni pozostawiał również wiele do 
życzenia. Nic też dziwnego, że nie 
tylko Moder6wna przekraczała deskę 
odbicia, lecz również i pozostałe za­
wodni~Zild miały skoki "spalnoe". 

WYNIKI 
Z ciekawszyeh konkurencji pierw 

szego dnia rozegrano przedibiegi na 

.. 
Guy de Maupassant 

80 m przez pŁotki i biegi sztafetowe. 
Wyniki przedstawiają się następu 

jąco: 
60 m: 1) Moderowna. (AZS Łódź)-

7,8; 2) KowałS1ka (pomorzanin)-7.9; 
3) Ad,amska (AZS Poznań) - 8 s-ek.; 
4) Ilwicka (01sz.tyn) - 8,2; 5) Orszty·· 
nowic2l (Olsztyn). 

Sko,k w dal: 1) Mooer6wna (AZS 
Łódź) - 5,12; 2) Cieślikówna. (LegIa 
Poznań) - 5,07; 3) Kowals,ka (Kole' 
jarz Toruń) - 5.04; 4) Gościnia' 
ltówna (Pomorzanin) - 4.97; 5) Gem 
iJ.GliSÓWDa (Związkowiec Katowice) -
4.97; 6) Lesznerowa (AZS Poznań) .-
4.94. 

3) Zakrzewska (Chemia. Łódź)-13,9 przeprowa.dzanych w poszczeg~l­
nych p'lWlatach. Natomiast ZWyCH:­

Dl-Ugt ~bieg: 1) MO!der6wnl). zcy wojewódzkiego wyścigu listono­
(AZS Ł6~z) :- 13; 2) Słomczewsk8 szy startować będą w Warszawie w 
(ŁKS Włokniarz) - 13,2; 3) Orszty' dniu 4 września przed zakol1.cze-
nowicz (Pomorzanin) - 13,3. niem wyścigu Dookoła Polski. 

Wymienione zawodniczki zakwal ' 
fikowały si~ do fin.ału. 

Przedbiegi na 80 m pi'zez płotki. 

.... ...... , ' \ ~ 

Nagroda Prezudenła ma ludzi 
Pierwszy przedbieg: 1) Gośclnla' 
kówna (Pomorzenin) - 13,1; 2) PeSo 
kówna (ŁKS Włókniarz) - 13,5; 3) 
Orzełówna (AKS Chorzów) - 14,7. 
Drugi przedbieg: 1) WiśnIewska (łJKS 
Włókniarz) - 13,4; 2) Janiszewska 
(Kolejruz Kraków) - 14,4; 3) Paź" 
dzierówna (pogoń Katowice) - 14,j 

NI,., zaczną 
kręcie się koła ... 

Dla jeszcze większego nświetnienJa 
,"nI wyścigu Dookoła Po~ski, "a.uą.d 
PZKOL. proJclttuJc lIrzl!clzcmlc ogólno­
polsl<iC1fO /fwiaidzistt'go zjaz(lu turystycz 
nego do Wllrszawy w dniu zakończenia 
wyścigu t. j. 4.9.49. 

BarDonu ' .inora 
Radioodbfornik dla zwycięzcy etapu Warsz wa - Łódź 

Zwycięzca ł'ljn"du zl)st...nie zespół, Id6-
ry przejedzie na.iwiększą. ilość ltilome· 
tr6w w przecią.gll najkrMszego czasu. 

Prezydent Łodzi Marian Mi-I 
nor ofiarował w dniu wczoraj­
s:z;ym nagrodę dla. zawodnika, 
który pierwszy przyjedzie do na­
szego miasta w wyścigu kolar­
skim Dookoła Polsld. 
Nagrodę stanowi pięlmy radio 

Klasa BU 
" finiszuje 

Cztery druzyny 16<1z­
Idoej B-kIesy, które d.,;iś 
ozegrl\j~ decydujące spo 
tka.n:la o awans do wY* 
~ej grupy, znalazły się 
w talk.iej sytuacji, że 
klaMa strzelona i stra­
oona bramka mo:oe de­
cydować o lepszym ju­
trze. 

Teoretyoznie pozycja. 
M. 1. żychIl:na jetSt naj 
l~m. 8Jle... hi-orąo pod 
ltwag\l 'wąskie przejśći", 
1 t ł o k pIliIlująóy w 
drzWtilacb wiodących do 
6d'Zltiej A-lu!lJSY, szan-

odbiornik. Wyścig kolarski Do· 
okola Polski rozpocznie się, jak 
wiemy, 22 sierpnia. Trasa pierw 
szego etapu prowadzić będzie z 
Warszawy przez Łowicz do Ło­
dzi. Meta etapu tego mieścić się 
bę<'zie na torze w Helenowie. 
Zwycięzcę tego etapu czekać 

będzJe cenna nagroda. Trudno 
jest przewidzieć. kto będzie ty m 
szczęśliwcem, bo konkurencja. 
przedstawia się nadzwyczaj sil­
nie i niewątpliwie na tym pierw­
szym etapie zawodnicy zechcą 
rozwinąć rekol'dowe tempo, wY­
lm.rzystując wyjątkowo dobry 
stan szosy. • 

łł :;) gnułal' Prezydium 
Zarządu Miejskiego 
Plakieta z herbem miasto Łodzi 
dla zwycięzkiei drużyny 

Prezydium Zarządu Miejskiego w 
Łodzi doceniając znaczenie sportu t 
wychowanla fizycznego, postanowi­
ło przyczynKć się do uświetnienia 

Na zak<lńczenie pierwszego dnia 
rozegrano jeszcze cztery biegi elimi­
nacyjne w sztafecie 4X100 m. Nieste 
ty i tym razem zmiany pałeczek po 
zostawiały wiele do życzenia. Sztafe 
ty klubowe. sklecone niemal W. prze 
de dniu mi'strzostw, nie wykazały 
poprawy formy przy tradycyjnej już 
u nas zmianie pałeczki. Nic tedy dz! 
wnego, że wyniki były słabe i poje­
dynki wypadły mało interesująco. W 
poszczególnych biegach zwycięstwa 
odniosły następujące zespoły: Wisła 
(Kraków), Spójnia (Grudziądz), AKS 
(Chorzów) i Pomorzanin. 

Na.jlepslŁy czas uzyskała sztafeta 
Spó-jni z Grudziąd'Z-ll - 54,1. 

Dziś o gQdz. i} na stadionie przy ul. 
Unii 2 odbędzie się rzut oszczepem. 
a dokończenie mistrzostw nastąrpi o 
godz. 17. 

Sądzimy, że dziś na trybunie zbie 
rze się znacznie więcej widzów niż 
wczoraj. Mistrzostwa· są rzeczywiś­
cie ciekawe, e. przede wszystkim sto 
ją na wysokim poziomie organiz.acyj 
nym. 

VIII wyścigu lwIarskiego Dookoła ---------.------
Polski przez ofiarowanie nagrody. Dziś I'uniorzy łodzi 

Prezydium Z!l.l'7ądu Miejskiego 

Paniewail Pol~l<ł Związek Rolarski gro 
madz1 w swych sZCl-egaclt parę tysięcy 
hlryst6w, mjazd bedde olbrzymią. im­
prer.ą.. 

TYLRO ~o ROI,AWLY POLS1UOlt 
w "TOUR DE POLOGNE" 

Z~r7.l!.d P'ZliOL. postanowI! na ostatnim 
zebrauiu, że <lo VIII wy/;nigu Dookolll 
Polski dopuścI tylko :m najlejlszycb 1.0-
larlty polsldoh, startują.cycb w konltu­
rencJi klubowej. 

Powodem decyzji PZJ{OL. jest chęć 
unilmlęcb startu zawodników słabszych 
tmktują,~ycb "Tour de Pologne" .jako 
"wyciec"lte" i nie końCzących przl>w~ż­
nie wYścigu. Zespoły ldubowe walczy6 
będl) o nagrodę Prezydenta n.p. B. Bie­
ruta - piękny radjadbiornik" adapte­
rem i nagrodę llrzechorlniQ Spółdzl~'ll!i 
Wydawniczo-Oświ .. towej ,,(Jllytelnllt". 

Do konJmreno.ii ldllbowe,l •. ~łostly ,iuł 
swoich zawodników: GwardIa (8 d:ruły­
ny po t''lIech ."'wodników), ŁliS Włók­
nilUlt - 2 drużyny, Ruch i inne 1'11 jed­
nym r.espole. 

n-OSOBOWA EKIPA PIŁIH ROWERO­
WEJ i AKROBATOW z CSR 

W skłlul ekipy piłki rowerowe.! i ja.,dy 
figurowe'; " CSR wehot'h!i 12 OSób z braó 
mi Novak. Evlt Rasamasol'a (mietnyni 
CSR W jeździe figurowej) I jej bratem 
Zdenkiem na. c .. ele. 

DJ'llŻynn czesI", w piłce rowerowej ro­
'!legra w Polsce ltllka spotkań fi mistrł\em 
l'olskl w tej konkurencji .. Siemill1lowi­
czanka,". se pOSiada. Mwet trzeclu w tIIlooU GU"U­

~nll - "ZW>ilj.Zk(}wieo" (Lódź), jct6ra 
dzis!'ejszy mecz gta Ila wluiSnym boisku . 
wówczas, gdy Ogni.sICO (L6dt) wYjecllało 
do mychlina. 

ofiarowuje plaIdetę pod szkłem ił grają w Łowiczu 
herbem m. Łodzi. Nagroda ta prze· 
znaczona zostanIe zwycięskleJ dru- ~ dnillll dzL&Itljs'Zym repre?le.ntacyjna OFIA.RODAlVCoW NAGRóD CZEKAJ.4-
. ni d druzyna pllkar.ska jun10r6w llI!lSZ6go 0- DYPLOMY 

Czekajllc no. decydujące wyxillti ro:r;gry­
wek dziSiejszych. przypominamy ta.k ~­
wodnlJkom. j&k i... ltil;hicom, że SZC'WTze 
będziemy zW;tolę:roy gratulować awansu 
tYlko w6WCUlS, jeśli ::l>ukc~ me będzie 
oalllgrnlQty za w.szelką cenę. gd'Yt - 'Zda. 
niem naszym - dru2yru'1 prot<mdujQ,oo. 
do A-klasy winna umloe6 graó .. fair". 
orali umieć zaohowywać s,lę na. boisku po 
sportowemu. 

Dla orl~ntAcjl podajemy tabelkę, kt6m 
za kilka gOdzin ni'e będZl~e ju~ aktualna. 

1\1. 1. il;ychUn 
Ogn.lsko (Łódź) 
Zwłą.1lkowiec (Łód'" 
ZwiQzkowieo (Piotrków) 

gier pkt. 
li '7 
5 5 
li tS 
li S 

xy e haro owej, kręgu mi&ł:a. za.preze.nt<lWQ.c! się pl~ed pu 
W W\ąt.ku ze .;l>lił."jąc~ 81~ t"'rm\u<»n 

A więc nagrodzeni zostana, nie blle-&U<lŚcl \6dt.ktl w mecł.U towalzyskim TO'l.POC''''lC\n. wy'dsu. ltom\'tet oTg"n\~1>.­
tylkO kolD.rze indywidualnie ale po li s.ilnym p",Qti~em prowlne:!onaln'ym. c}'l'lly p~8i o wtl-.etirue,jsa" r.glas.n.nie 

• • ' No. spotkAnie to oczek.iwaJ.iśmy .,. dużą d i .. myslano r6wniez o zespole. niJeolerplliWośclą, ehc~() noocznie pl'1-eko- nagl'Ó prae7. natytue,je p:>nstwowe, !PO 

Nowy rekord świata 
w pchnlfłciu kUI'ł 

W ~awodach lekkoatletycznych. 
między najlepsz1mi zawodnikami 
kr,aj6w skandynawsltich i USA, Ame 
ryk~min Fuchs ustanowił nowy re· 
kord śwJata w pchnięciu kulą, · rzu­
tem 17,79 m. 

_ć się, czy ne:s! n&jmlod.sd p!łk&rze po_ łeczne. zald, .. ly pl'''cy oraz osoby pry­
~ynill poatępy na obOlZlle w Spale. Nile- watne. 
stety. prowllllcja chCIlO ~yW'\ć u siebie Wiolki wysiłek kollU'1\y war' jest na­
sezon sportowy - wykorzystuje każdą grodt!enla. Ifdyż w dutym stopniu pl'Zy­
na.dIl.l'Z!\j~cą. się okazję. Osta.tndo Lowlcz ~ynłll. si\) do rozwoju kultury fizycznej 
uponmi6ł a.lę o swe Pl'II.wa. ned9ył{ljąc w Polscf', 
do LOZPN zaproszenie pod adresem ju- Lista ofiaro,lawców ogła8ta.na btd7Jie 
niork~w Prośba .!owlcmn została przy- w prasie, panadto ka~da osoba. aty in­
chylrue wo.twlona. Tak W'lęe repreren- stytucja otrzyma od komitetu orgn-niza­
f1.wjl?1l kadra juniorów odw:Ledzi dzliś I cyjnego podziękowanie w postaci dyplO­
Lowooz, gdzf1e O godzinie 17 na ste.dioruie mu. NII.grody .głaszać naleiy na adres: 
przy kooZ8l'l1(Jh II'Imieuy się z tamtejszą Łódź Piatl'l,olVsl,a 96 Deleg-atUl'B Łódzka 
jeoonestk.ą. K. S ... Koleje.rz". "Ozyteln1k" pok6j Nr 406. 

brać. Mam wszystkie pomysły, ale nie umiem ich 
wypowiedzieć. 

dy, krok za krokiem, zastanawiając się, co powie 
.i .niespokojny, jakie go spotka przyjęcie. 

»KOCHANE lEK« Zatrzymał się z pewnym wahaniem. Forestier 
uśmiechał się złośliwie: - Znam to. 

- Tak, to się zdarza wszystkim, którzy stawiają 
pierwsze kroki - zaczął Duroy. - Więc przysze­
dłem... przyszedłem prosić cię, żebyś rzucił na to 
okiem ... Ty w dziesięć minut postawisz artykuł na 
nogi, pokażesz mi, jak to powinno wyglądać. Dasz 
mi dobrą lekcję stylu, a bez ciebie sam nie wybrnę. 

Otworzył mu służący. Miał na sobie niebieski far· 
tuch i trzymał szczotkę do zamiatania w ręku. 

- Pan wyszedł - powi~dział - nie czekając 
na pytanie. 

( .. BEL· AMI") 

Przekład - Anieli Mikuckiel 

Nie było jeszcze dziewiątej, gdy doszedł do par­
ku Monceau, pełnego wilgotnej ś:wieżości Z podle­
wanych trawników. 

Usiadł na ławce i znowu zaczął marzyć. Jakiś 
bardzo elegancki młody człowiek spacerował w po­
bliżu tam i z powrotem, widocznie czekał na ko-
bietę· _ 

Zjawiła się rzeczywiście, zawoalowana. Szła szyb­
ko, wzięła go pod rękę; uścisnąwszy sobie krótko 
dłonie, . oddalili się oboje. 

Burzliwa potrzeba miłości opanowała serce Du­
roy, potrzeba miłości dystyngowanej, wonnej, deli­
katnej. Wstał i zaczął iść, rozmyślając o Forestierze. 
Ten miał szczęście! 

Stanął przed jego drzwiami w chwili, g~y tam-
ten wychodził. ~ .. 

- Ty! O tej porze! Czego chcesz ode mnie? 
Duroy zmieszany, że go spotkał wychodzącego, 

\Płyjąkał? 
- To znaczy._. to znaczy... nie mogę dać sobi'e 

rady z moim artykułem. wiesz z tYm artykułem, 
którego żąda ode mnie pan Walter na temat Algie­
ru. To nie jest bardzo dziwne, jeśli przyjmiemy, że 
nigdy nie pisałem. Trzeba mieć praktykę, jak zresztą 
we wszystkim. Wprawię się szybko, jestem tego pe­
wien, ale z początku nie wiem. iak się dó tego za-
4 DZIENNIK ŁODZKI Nr 208 (1472) 

Tamten uśmiechał się ciągle wesoło. Poklepał po 
ramieniu swego dawnego kolegę i powiedział: 

- Idź do mojej żony, ona ci pomoże równie do­
brze jak ja. Nauczyłem ją tego. Ja dzisiaj rano nie 
mam czasu, inaczej zrobiłbym to chętnie. 

Duroy zmieszał się nagle, wahał się, brakło mu 
śmiałości: . 

- Ależ o tej porze nie mogę zjawić się u niej, ... 
- Owszem, możesz. Już wstała. Znajdziesz ją 

w moim gabinecie, gdzie porządkuje moje manatki. 
Tamten wzdragał się przed pójściem na górę. 

- Nie, to jest niemożliwe ... 
Forestier wziął go za ramiona. zmusił do obró­

cenia się na piętach i pchnął go na schody: 
- Ależ idź, ośle, skoro mówię, żebyś poszedł. 

Nie zmusisz mnie przecież do tego, abym raz jeszcze 
wdrapał się na trzy piętra, przedstawił cię i tłuma­
czył, o co chodzi. 

- Dziękuję, idę - zdecydował się wreszcie Du­
roy. - Powiem jej, żeś mnie zmusił, zmusił bez­
względnie, aby pójść do niej. 

- Tak. Bądź spokojny, ona cię ~ie zje. Ale przede 
wszystkim, nie zapomnij. do zobaczenia o trzeciej. 

- Och, nie bój się. 
Forestier oddalił się sw~im śpiesznym krokiem, 

poaczas gdy Duroy zaczął powoli wchodzić na scho-

Duroy nalegał: - Proszę się zapytać pani Fore­
stier, czy zechce mnie przyjąć i proszę ją uprzedzić, 
że przychodzę z polecenia jej męża, któregt;> spotka­
łem na ulicy. 

Czekał. Służący wrócił, otworzył drzwi na prawo 
i zame\dował: 

- Pani czeka na pana. 
Siedziała na fotelu przy biurku, w małym pokoiku, 

którego ściany były całkowicie zasłonięte książkami, 
równo ustawionymi na półkach z czarnego drzewa. 
Różnokolorowe oprawy, czerwone, żółte, zielone, fio­
letowe i niebieskie ożywiały i rozweselały monoton­
ne szeregi tomów. 

Odwróciła się, zawsze uśmiechnięta, otulona 
w biały przybrany koronkami peniuar, wyciągnęła 
rękę, pokazując nagie ramię w szeroko otwartym 
rękawie. 

- Już? - powiedziała. To nie jest wymówka -
dodała - to zwykłe pytanie. . 

- Och! Proszę pani - bąkał - nie chciałem 
wchodzić na górę; ale mąż pani, którego spotkałem 
na dole, zmusił mnie do tego. Jestem tak zmieszany, 
że nie śmiem powiedzieć, co mnie sprowadza. 

Wskazała mu krzesło: 
- Niech pan siada i mówi. 
Bawiła się gęsim piórem, trzymając je zgrabnie 

w dwóch palcach; a przed nią leżał zapisany do po­
łowy wielki arkusz papieru, od którego oderwała się 
w chwili wejścia młodego człowieka. 

d. c. n. 

• 
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DZIS: Pól miliona ludzi rzewinęlo się przez Helenó 
Ignacego 

JUTRO: 
l , P [ 1\ Piotra 

KRONIKA 
WASNE TELEFONY, 
Komenda Miejska M. O. 253-60 
PogotOWie wypadkowe pCK 104-44 
Pogotow. Ratunkowe Ubezpleczalm 184-16 
Pogotowie Ratunkow. PCK 117-U 
litru po~rna 8 
Miejski Ośrodek lniormacji 159-1.5 

Dziś zamknięcie wystawy 
Dziś O godz. 21 nastąpi uroczyste I PDT, PSS i :innycll prżedsiębiorstw 

zamknięcie Wystawy w Helenowie. handlowych nie narzekały na bra.1{ 
Wystawa cieszyła się olbrzymią obrotów. Wręc71 przeciwnie, pomimo 
frekwencją. Zwiedziło ją przeszło nadzwyczaj sprawnej ~bsługi nie na 
pól miliona osób. Wiele osólb było na dążano załatwić kllent6w. 
Wystawie kilkakrotnie. Z pięciolet- Wystawa spełniła swoje zadanie. 
nim dorobkiem Łodzi zapoznali b:(; Poza dorobkiem Łodzi zapoznała 
nie tylko łodzianie, le~ również li- ona zwiedzających z rozwojem wielu 
czna młodzież i starsze społeczeństwo dziedzin życia gospodarczego i kul­
z miast pod~6dz.kich. turalnego, związanych z naszym mia 

turalnie. Wpłynęło na to niezawQd­
nie w dużym stopniu j, to, że na 
Wystawie nie sprzedawano napojów 
o wyższej zawartości alkoholu, tym 
nie mniej jednak łodzianie dowied~i, 
że rpotrafią się dobrze i kulturalnie 
bawić. 
Doświadczenie z tej wystawy pro­

wadzi do konlkluzji, że warto tego 
rodzaju imprezy organizować czę­
ściej i może na jeszcze większą 
skalę: . (.}l» 

Dyżuryaptek 
D2Jisiejszej nocy dyżuruj/ł apteki: 

Jak informuje komisarz Wystawy stem dość luźno. Wystarczy wspom­
p. OlbromsId, w imprezie wzięło u- nieć o pięknie urządzonym stoisku 
dział 65 wystawc6W, demonstrując przemysłu ludowego. Urocze łowi- Tł I d k d 
bogaty dorobek 5-letniej pracy ł6dz- czanki zademonstrowały tu rozwój uszcz na e a ę 

BOj3rsk1 (Daszynskiego 19), Cymer 
'CWÓlczańsloo. Nr 37), Apteka Spał. Nr 61 
(Piotrkowska 225), NiewlaJrowska (Zg1er­
ska 146) , P awLukiewLcz ('Nowotki 12), 
T1'8wkowska (Wojska POlskiego 56), Un:!e­
SZOWSkl (Dąbrow ka 24-b). 

kkh włądz miejSkich, placówek prze przemysłu regionalnego, kt6ry w Jak komun1kuje Wydział Harullo-
mysłowych, handlowych, organizacji ciągu krótkiego stosunkowo czasu wy Zarządu Miejskiego w Łodzi _ 
kulturalno-oświatowych i społecz- po w?j>nie zdąży~. już się, że się tak sprzedaż tłuszczów na pierwszą de-
nych. Na wystawie nie było pawilo- wyrazę, wskrzesic z upadku. . - , • 
nów i stoisk bardziej lub mniej atrak Komitet Organizacyjny Wystawy kadę Slerpma odbywac SIę będzie 

Teotrq cyjnych. Zarówno przed efektownIe wywiązał się z powierzonego mu od- od l do 10 sierpnia. rb, włącznie. 
wykonanymi stoiskami Centrali Tek powiedzialnego zadania be~ zarzutu. Wydawane będzie. TEATR W. P. - O godz. 19.15 "Kram z 

piosenkami". Ostatni raz. stylnej jak i fabryk .wókienniczych Wspólnym wysiłkiem organizator6w N,a bc>ny kat, PR-R i P'R-S na 
pe1no było zwiedzających. Stoi~ko i wystawców w ciągu paru tygodni cdcmek nr 10 - 0,50 kg smalcu. P~STWOWY TEATll ł'OWISZEOUm; 

Nieczynny. 
'I'EATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIE' 

RZA: O godz. 16.30 i 19.16 dwa ostat 
me przed"taMenia komedii .. Szklan­
ka wody" z Marllł Gorczyi1l3ką. 

handlowe przemysłu skórzanego, powstało to pokaźne dzieło. Na bony kat, R na odcinek nr 4 
Na szczegÓlne podkreślenie zasłu- - 0,25 kg margaryny. . 

OSTaTNIE WYST1!lPY TEATRU 
KAMERALNEGO 

guje wysiłek pracowników lVIPB, Na bony kat, RD na odcmek nr 
Polskiego Radia, Elektrowni oraz 4 - 0,25 kg margaryny. 

TEATR LETlI.'I .. OSA" <Piotrkowska 94, 
tel. 272-70) - o godz. 16 i 19.30 "Ja 
uzja \Vdowa" J. TuwiQ.a. 

'l'EATR "LU'l'N1A": 

Od poruedzlo.łku 1 do końcu sierpnia 
ood"iennie o 19.15 IW Teatrze Kameral­
nym komedia Shawa .. SZCZYGLI ZAU­
LEK" w reźysElirii Jana RybkowskJiego, 
w premierowej obsadzie: 1fulina Głusz­
kówna, DM1uta Szafla.rska Stll1llisław 
Blellńs!kń, Jerzy D1l.SIZyńsJcl,' J81I1UBZ Ja­
roń, Adam Mii!kołajewski ;, Ludwik Tn­
tBIrsIcl. 

poczt i telegrafów. W ciągu kilku Po upływie wyżej wymienionego 
dni stolarze i cieśle MPB przebudo- tenninu nlezrealizowane odclnld 
wali muszlę koncertową i postawlli utracą swą ważność. 

o go<lz. 19.15 .. Rose Marle'" 
Ostatni raz, 

'l'EATR "MELODRAM" - nieCzYDD, 

MUZEA MIEJSKIE 
Jluzeum Sztuld, ul, WWClkowskle~o 36 

lei. 182-73 1 124-08. 
:Muzeum Etnograficzne, Plac WolnoAcl 

ił, tel. 156-16. 
Muzeum Prehistoryczne, PlaC Wolno4-

ci 14, tel. 139-13. 
Muzeum Pl'zyrodn:!C2e, park Sienkie­

Wicza tel. 262-62. 
otwarte są codzienn:!e - pr6cz ponie­

dzlalk6w: w nIedziele l świeta - od go­
dziny 10 do 17, w czwllrtkl - w godz. 
od 15 do 20. w pozostałe dni tygodnia -
w godz. 10-18. 

WYCieczki zbiorowe nale1;y zgła..'ł'ZM 
upn:ednio w sekretariacie muzeum oso­
biście lub telefonicznie. 

kIno 
ADRIA - "Dziewczęt.. z baletu" godz. 

Będ/ł to ost'llltniJe wyl3tępy w Lod7.i, po 
02lYI!l1 zespół Teatru KamoE!TaJnego prze­
nasi eLI! do Warszawy. (k 1361.) 

Zebrania odczyty 
~ W gwLetlicy ('PIiotl'km\.'\Ska 295) , o 

godz. 10 walne zebranii/l Zw. Emerytów 
j Roncilstów ZUS. 

- W loka:lu (Południowa 11), o godz. 
10 woj~w. zjazd memiJeśłllldJk6w Stron. 
Demo.kr8.ltYCtmlego. 

adio 

moc pawilonów i stoisk. Polskie Ra­
dio zradiofonizowało pawilony i park 
gdzie również założono instaJ.ację 
elektryczną i telefoniczną. 
Część tych urządzeń pozostanie w 

paI'ku na stałe. 
Zamykająe dziś Wystawę, warto 

zwrócić uwagę na jeden bardzo waż­
ny szczegół. W ciągu tygodnia, jak 
wSpomnieliśmy, zwiedziło ją ponad 
p6ł miliona osób. Wiele osób przy­
chodziło tu nie tylko po to, by zapo_ 
znać się z wystawionymi eksponata­
mi, względnie kupić sobie coś w 
stoiskach handlowych, lecz by po­
słuchać muzyki, zoba,czyć występy 
artystyczne, jednym słowem dla roz 
rywki. Pomimo wielkiego napływu 
ludzi nie 'było tu awantur i nieprzy­
jemnych zajść. Wszyscy zwiedzają­
cy bez wyjątku zachowywali się kul 

16 18 20,30 dozw. dla młodz. NIEDZffiLA, 31 LIPCA 
BALT'YK' - "l\lloda Gwardia" eerta 11, 6.50 POc.'ll. aud. &.66 Progr. d:nie. 7.00 Kurs ł d h 'I . k 

godz. 17, 19, 21; dozw. dla. mlod'l. Aud.. dila waL 7.16 Muz. rozrywko 8.00 m o szye ple ęgmore 
Poranek 10. 12 DZIENNIK POl'..ANNY. 8.25 Muz. 8.55 

BAJKA - "V'-"Kl\cle" godz. 18, 20. Aud .. Społ. Komt1etu Rad.iot. Kraju. 9.00 Jak komunikuje Polski Czerwony 
niedozw, dla młodz. Nab0'6efu1two z Wrocła'w\la. 10.00 Reopor- Krzyż w dniu 18 sierpnia rb. rcz-

GDYNIA - .. l'rOIiTam aktualnoAc\ 1mL1. taż .. z cyklu: .. Nauka w sl'użbl'll odbudo- poczyna XXV z kolei kurs dla mlod 
l z .. gr. Nr 33, godz. 11, 12, 18, 16, 17, wy. 10.20 Aud. re-gione:1ne. 11.00 Omów. ., 
18, 19, 20, 21. progI". na dzlietl bieil. 11.06 Muz. Wn. 11.25 szych plelęgmarek. 

HEL - Zicloile IMa" god2J. 13. 16::10, 18 Kam1ll1iiJkaty . . 11 .~0 Acie i Pleśni ko.mpo- Na kurs przyjmowane będą kan-
20.30;" dozw. dla mlodz. zyrorÓ'w l'OI!!YJs.kl~h. 11.50 "z frontu re.- d d tki . k d 18 d 35 l t 

MUZA _ .. Wol,.,,! Wołga!". godz. 1B 20, diofonizneji". 11.57 S)"gnał CZGlSU 1 Hej- y a w Wle u o o a . 
dozw dla mlodz. Poranek godz. 9, 11. 111111, 1.2.04 Poranek muz. operowej. 13.00 Kurs prowadzony będzie bezpłatnie, 

POJ"OŃIA - ,. UlIca Graniczn,," god'Z. Radiokro1lIiJka. 13.15 Na.,ialiek. .!lud. przy- bez internatu. Wykłady odbywać się 
- 16.30. lB, 20,30 ; dozw. od lat 12. szl ogo tyg. 13.15 "NII6'C1tziela nil wsi". będą codziennie z w"jntkiern so-

PoranoJe 9, 11.30 14.00 ,HIstorIa i31cry eiIektrycz.nej". 14.20 . oJ . <, . 
PJl,ZED VIOSNIE - ,,!l:r.iee1 Il jednego .. Muszka złoto'brzu.az1m" _ o.ud. dla dz!Je boty w godZInach od 18 do 21. 

podw6rk"". godz, la. 18. 20, 01. 14.40 Koncert Polakiiej Kapeli Ludo- Podania o przyjęcie należy skła-
dom;. dla młodz . poranek godz. 9, 11. woj. 15.00 .. Lato W Noha:nt" - słuchowi dać do dnia 11 Sierpnia rb do Okre-

ROBOT. 'n{ - .. Antoni i Antonin.... ska wig J. Iwaszkiewic=. 16.00 DZIEN- . Ł' dzki P l k' C . 
godz. 16.30, 18.30, 20.30; dozwol. dla NIK POPOL. 16.20 Muz. 16.45 .,Nowe gU? ~g~ o. s lego zerwonego 
młodzleily. ks14ż.kl" - fel. 17.00 Koncert rozrywko Krzyza-Łodz, PlOtrkowska Nr 236, 

ROMA - "Guwernantlta" gOdz. 18, 20.30 18.00 .. Pan Tad>eusz" A. Milikiswicza. pokój Nr 14. 
niedozwolone dla młod'l:. 1B.2O Pieśni mazurskie. 18.40 "Melodie Do podania należy dołączyć' 
P oranek 9, 11 9wi.a.ta". 19.06 .. Ror.z.1rosze letn'l&ka" - l ~ ił" . 

REKORD - .. 81uby k walerskie" - dla aud. rozryWk. 19.30 "Z tycia W~gi~P" . L.yc orys - w asnoręc~nle napl-
młou'l:. godz, 16 "Wiosna" - godz. :!O.OO Arie :II oper. 20.20 Koncert rozryw'k. sany. 

Nowy numer 
Dziennika Ustaw 

Uk:az8Jl się 43 Nr D2lilętmi!kJa Usfnw R.P. 
W numerze tym ogłoszone zootary na­

stępuj'it'O Umowy Mi dzynBll'Odowe: Umo 
wa między Rządem RZOOZipOSpoliitej Pol­
elciJej a Rządom ZwUłzku Socjalistycz­
nych Re<publik Radzi~i~h o atQl,""U.D!kach 
pmwnych na polsko-,radmeckiej gra.nicy 
państwowej, wraz z Protok6łem końoo­
wym, podpisana IW Moskwie dnia 8 1I.pca. 
1948 r. Oświa.dczenve RZll.dowe z dnia 19 
lutego 1949 r. w sprawłe wymiany doku 
mentów mtyfiJkMyjnych Umowy II1'iIedzy 
Rzą,dem Rzec7lpospolitej Polskiej a RUl­
dem Zwilłzku Socjalisty=yC'h Re<publilk 
1UJ.d2liecki ch o stoBUinJkJach prawnych na 
poJsko-radzvecl<1i1ej granicy państwowej 
podpis&nej w MOSIcwiJe dnia 8 Lilpca 1948 
rokiu. Konwencja ml~clJzy Rząćtem Rzecz­
pospolitej Poblkliej i RZ'idem Z~zku Bo 
cj.aJilstyoznych I-tepubllk R:J.dzieck!ch o 
spo.oobie r egulowania Jronfl.iJktów gro­
nicznych i 1nC'yde!lltów podp!sana 'Wraz II: 
Protokółem w Moskwie, dn:la 8 liVca 
1948 r. Oświadcze",<iill Rządowe z dnda. 23 
marca. 1949 r. w fl'llro.wil/l wymiany not, 
zah'rierd7.aj&cYCh Konwencj~ między Rzą. 
dem R71cczpospoilLtej Polskiej 1 Rząd-ean 
Zwi~ Bocjaa~tycznych Republilt Ra­
dzi.eck'ch o sposobie regulowaniA konfliJk 
tów granicznych 1 incycient6w. pOdpisa.­
ne w MoskwiG dnla 8 lipca. 1948 r. Po­
nadto wymiem,iJony nUIl:Ier zawj.ęro dIWa 
ROZpOl'Z!l.dzel1!ia :r.Ti.1UmJ<a Skarbu: z drua 
1 Lipca 1949 r. IW sprawie zmJany t'01lPo­
rządzenIa o poborze poda.tku obrotowego 
i podatku dochodowego w formie ryczał 
tu oraz z dnia 1 liipOO H)·i9 r. w sprawie 
wynagl'Od=i.a. dla 7Al.rządu pocztowego 
za spl"Zed!l.Ż znaczków ~rbowych i u­
rzędowych i blan1ciJetów welkBlowych 
prz~ urzędy 1 agelIlcje pocztowe. 

Coraz w·-=ceJ 
młodych włókniarzy współzawodniczy 

Z ukosa 
Rozwiązana zagadka 

Stefan wszedł blady jak niea­
dany placek. 

- Romanie! - zaczął. 
- C6Ż takiego? Czegoś taki 

zdenerwowany? Siadaj - odparł 
Roman. 

Stefan nabrał oddeohu i z roz· 
pędu wyrzekł: 

- Kocham twą żonę! 
Twarz Romana słala się pur­

purowa jak szata królewska. 
- To nie może być - szernwtl 

- Ty?! 
- Tak Romanie. Trudno. Ser ... 

ce - nie pracownica domowa. 
- ?leż ta twoja miłość nie ma 

przecież sensu, Irena jest zako­
chana we mnie. 

Mylisz się. Irena mnie 1<0-
cha. 

Ciebie? Ha, ha, ha. Ależ te; 
świetne. Przecież ona mnie ubó­
stwia. 

- A ja oi mówię, że ona mnie 
kocha. 

- Człowi'eku, optmrięta} się. 
Co ty mówisz? 

- Nie wierzysz, to możemy 
się przekonać. 

- Doskonale, ale Jak? 
Obaj panowie poczęli usilnie 

rozmyślać nad sposobami prze­
nikmięoia tajników serca kobiece~ 
go. 

- M run! - krzykną] nagle Ro 
man. - Bierzemy dwa rewolWf'J"' 
ry, strzelamy jednocześnie w po­
wietrze i padamy na podłogę, 
udająo zabitych. Irena przybie~­
nie tu. Do kogo pierw podejdzie 
1 nad kim będzie więcej biadać, 
tego oczywikie kocha. 

- Zgoda. 
Po paru minutach strtłlSzny lłuk 

wstrząsną] kamienicą j obaj pa­
mwie ułożyli się malowniozo na 
podłodze. 

Do pokoju wbiegła Irena. Przez 
chwiłę petrzała na, leżących, chwi 
lę zastanawiała się, a potem pod­
biegła szybko do telefonu. 

- Jurek? To ty? - usłyszaJy 
niedoszłe ofiary miłości, - Przy .. 
jedź prędzej. Ci dwaj durnie się 
zastrzelili. 

JANUSZ FUKS 

18, 20 ; dozw, dla mlodz. Tran.sru. do CZECHO LOWACJI i. BlT 2. Odpis świadectwa szkolnego W przemyśle włókienniczym ucze~ 
STYLOWY - "Szewc ~futeulz" godz. DAPESZTU. 21.00 DZIENNIK WlECZ. (uwierZ!ytelnlony) Zl ukończenia 7 stniczy we wsp6łzawoclm.ictwie pracy _ 

16 18 20; dozw. dla. mlodz. 2:1..40 Muz. tan. 22.30 W'Jad. sport. z całeJ kI k ł h . d 1 O mł /I U O" ~ -swrl' , _' .,Alel{s .. nder Matrosow", godz. Polsld. 28.00 OSTATNIE WlAD. 23.10 as sz·o y powszec neJ, pona 5.0 O odych ro,botnlków, ... ~ •••• 
18, 20; dozwol. dla mIodZ, Wiad. sport. lok. 28,78 Omów. progr. lo'k. 3. Metrykę urodzenia, skupionych w 800 młodzieżowych 

TATRY (kino w ogrodzie) - "Pocałunek na jutro. 23.20 M:,'l:. tan. 23.50 Progr. na 4. Świadectwo obyw'atelstwa pol- brygadach produkcyjnych. W porów W Lublinie 10 dozorców otrzył'aało 
na stl\dlonle", - godz. 16, 1~. 20; jutro. :U.OO Zaatonc-t. SlUd. i Hymn. skiego. naniu ze stanem z końca maja br. dyplomy uznania i płaszcze ~reg-
dozwol. d:a młodZ. POJ1a!l-ek g. 9, 11.\ - 5. Odpisy zaświadczeń z pracy, o ilość młodych współzawodniczących nowane w nagrodę za uzyskanie 

TĘCZA - "Tragiczny pościg" - go.dzlna. Humor ile kandydatka pracuJ'e lub praco- podniOSła się o 50 prO<!ent. 
17, 19. 21; niedozw. dla młodzlezy. przodującego miejsca w lronkursie 

WIS"A - "Powr6t do domn" - godz. U fr . wa~a, I Inicjatorami wsp6łzawodnictwa w , ... YZJera 6 Czt f t fi k " kł d' czystosci, zw-ganizowanym przez 17, 19, 21 . d(Yl;W dla miodz. . ery o ogra e, wię ·SZOSCl za a ow pracy są orga-
Poranek godz. lO, 12. 7. Świadectwo lekarskie (wydane nizacje fabryczne ZMP. Do zakła_ MiejSki Wydział 2Jdrowia j Związek 

WŁóKNIARZ - .. Młoda Gwardia" se- - Więc pan szanowny już się u przez lekarza urzędowego), d6w pracy, w których wsp6łzawod- Pra<lOwników Samorządowych. 
ria II godz. 16.30. 18.30. 20.30; dozw. mnie golił? Jakoś nie przypominam 8. Skierowanie i opinię organiza- nictwo objęło ponad 70 proc. zatrud-/ 
dla młodz. Poranek godz. 9, 11. sobie 'Pańskiej twarzy. cji społe=ej, partii, Związku Za- nionej młodzieży należą PZPB Nr 9 20 innym wyróżnionym dozor<lOm 

WOL~OgC - "Powr6t do domu" godz. _ Bo od tego czasu J'Uż się zagoiła. wodowego itp. w Łodzi i PZPB w Zelowie. przyznano nagrody. 16, 18. 20; niedozw dla młodz, 
Poranek godz. 9. 11. 

ZACHĘTA - Carle Itłnmie" - god'/:. 16 
18, 20; dozw. od lat 16. 
Poranek godz. 9, ll, 

DZIECIOM DO L!\T 8 WSTJJlP DO 
KINA WZBRONIOm. 

ŻVC E ŁODZI 
* KOBIETY PRZY ODGRUZOWANIU 

BAŁ UT. Kojo Li.gl Kol>iet przy Ekspozy 
turze Rejonowej peH w Lodl.Ii zorgani­
wwalo w dniu 29 lipca. b. r. przy współ­
udziale Dyrekcjl , Koła PZPR, Rady ZB­
klaoowej i sympatyków odgruzowanie 
Bahlt, porz'idkujlj.C plac Ligi Kobiet 
przy zbiegu ulic Wojska polsltIego i Ma 
rynarskiej. W rezultacie p:mcy 135 os6b 
WYWiOzło 8 wt::P.aw oraz 3 MiJlloc'hody 
cięmrowe gl1lZU. * ZJAZD 8~DOWNICZEK POLSKICH. 
W dniu 28 1l!p<:3. b. r . odbył się w Lodzi 
ogó1ru>poIsaci ",jazd pra.cownic sądOwYch. 

Na zj~d",ie przewodn\cUłC8. Wydziału 
Kobiecego Rady Zw. Zaw, - Knbikow8. 
wYgłOS>ił(l. referat ilustrujljcy zdObycze 
1 osJ.ą.gnlęcia ruchu kobiecego w Polsc'e. 
Na sali obecnych było 46 al<.tl'lVi~tck z 
kmju oraz 10 działacz2'k ł6dzkich. W dy 
skusj! k tóra odbyła się !,astępn.i.e, s· dow 
niC7lki z róźnycll okręgow Polski poru­
szaJy zag!ldnitenia zwi'izane z trudnoocia 
mi I OSiiągnlęciami swojego terenu 
~ l{OOUDYNAC,JA KLUBOW RAD­

:z..'YOIl S'l'RO~NIC1'WA DE~fOJntATYCZ 
NEGO w J,ODZI. Na os,tatn1m zebraniu 
rn.dny~h Stronnictwa Demokrat)(cznego 
wchodzących w slclad Wojewódzkiej Ba­
dy Narodowej. 11'[ ' js'lchej Irody Narodo­
wej ora~ trnech Dzioln!cowyC'll Rad Na­
rodOWYCh w Lodzi postanowiono utwo­
rzyć komllSj ę koordynacyjnlł wszystkich 
Klubów Radnych. 

KonM5ja Koordynacyjna istnieJe obce­
IDe przy Wydz. Admln .-Samorządo~ 
Komitetu Woj€'w6dzk. S. D. W sldad Jej 
wchod'Lą przewodnic-tQ CY W8zy.qtkkh klu­
bów z. prof. HiIlarowiczem na c-tele. 

Spotk nie w ędzyzdrojach 
(Korespondencja własna) 

Uzdrowiska Pomorza Zachodniego I Bałtyk szumiał dzisiaj gwaltowniej I knym.i strojami, drogimi lokalami isku 1 przy pomocy zwiniętej gazety 
dzielą się na cztery grupy jak: ką- i wyrzucał na brzeg białe grzywy mnóstwem pieniędzy, wcisnął na nie ,.batowskie" panw-
pieliska morskie, uzdrowiska mor- fal. fle. 
skie. zdrojowiska borowinowe i so- _ Pan w Międzyzdrojach na wcza WODA, SŁOŃCE I RADOSC - Dlaczego pan nie chodzi na pIa 
'lankowe oraz wczasąwiska morskie. sach? _ zadałem steoretypowe py_ W tym roku kierownik zakładu, żę w samych kąpielówkach - zapy-

Wszystkie one, położone są na dłu- tanie. gdzie pracuje. namówił go do wy jaz tałem. - Przecież w ubraniu jest 
gim pasie Pomorza Zachodniego, d.u nad. morze. ~er:"'sze zet~nięcie bardzo gorąco. 
dagnące się od Swinoujścia do Ust- - Uhrnm - od tygodnia przeby- SIę z MlędzyzdroJaml wzbudziło w - Ech, wie pan, wstydzę sJ'ę talt 
ki." wam tutaj w domu wczasowym. nim nieśmiałość. Nawet już zaczął paradować przez uliczk'. miasta na 
Doskonały klimat, wielka ilość la- Długie, poprzekreślane żylakami żałować, że przyjechał tutaj. Kobi?- pólnagusa. Zresztą, nie iestem tak 

s6w iglastych i wspaniały piasek nogi podniósł jeszcze wyżej, wysta- ty ubrane w szorty spacerujące po bardzo dobrze zbudowany. 
nadmorski _ wytworzyły tutaj ide- wiając je na operację słoneczną. ulicach miasteczka. półnadzy pa'lłO- Starałem się przekona~ go. że w 
alne warunki dla kura-cjuszy. Sloń~ _ A wie pan?-zagadnął mnie.- wie. To go krępowa'ło. Dotychczas tym jest lekka przesada. Wszyscy 
ce i morze, żywiczna woń lasów, Ciężko mi będzie wracać do Łodzi. prawie że nigdy nie był na plaży chodzą ubrani jak najlżej i nie ma 
pozwalają mieszkańcowi dusznych Tutaj jest tak pięknie. Ja nigdy publicznej. Lecz pierwsze l'Jdy zo- powodu do wstydu. Radość życia 
i wielkich miast _ nabrać nowych przedtem morza nie widziałem. stały szybko przełamane. Kierownik musi być w każdym człowieku. Prze 
i d · Domu Wypoczynkowego w kt6rym cież na plaży są również ludzie z u-

s ~ o pracy. Toteż wybrzeze mor- I tak Sl'ę zaczn)a J'ego opowieść. . szk ł b -, . h k' d ś ł ś··· k' ł . . ' d «1 mle a, za rdl1 lC le y na po- omno Claml CIała - ot hk jak tam 
s 1e na ca eJ przestrzeni ~oi Slę o Jest robotnikiem fabryki włókien- ranną gimnastykę nad morzem. Roz ten.- Wzrokiem pokazałem idącego 
sp~lonych ~a brąz .POstacl. S!l tu_ niczej W Łodzi. Na wczasach jest bawione towarzystw/), miła atmosfe po plaży garbatego człowieka. Za-
taJ wszyscy. robotmk z ł6dzkich fa po ra . s W b ' ..,}ym roku sł' . d bił . N al bryk gó nik k ln' kole' l' 2l pIerw zy. u leE>' ra, once l wo a zro y swoJe. a- nurz nogi w morilkiej wodzie ra-

, r z opa 1, • Ja Z. nie chciał jechać, nie miał przeko- brał pewności siebie, zatraci~ uraz dośnie śmiejąc się z odpryskó,J fal, 
Jes~ c710wiek p~ac:y umysłc;weJ, pro nania do takiego urlopu. Krępowały nieśmiałości. Otaczało go towarzy- kt6re kroplami pokrywały jego cia­
S~llJąCY w prormeI1l:ach słonca zgar- go nazwy luksusowych miejscowości stw/) takich samych ludzi jak on. lo. 
blo~e pracą prz~ b1Urku ple~y. kuracyjnych. O tych miejsC'owoś- Ludzi, którzy pozostawili warsztaty - Jak opalę mocniej skórę, to 

Nlekt.6rzy z mch po raz pIerwszy ciach czytał niegdyś w gazetach. pracy i przyjechali po zdrowie i wy będę paradował, i2k i inni -- rzekł 
zetknęli siQ z polskun morzem, zo- Wiedział że tam przyjeżdżali ludzie poczynek. Teraz bardzo żałuje, że mi na pożegnanie. 
ba~~yli jego .piękno., . RoZSzerz!l~ dla których pieniądz był łatwy d~ w zeszłym roku zmarnował urlop, Plaża pustoszała. Wygłodzone zo­
swoJ z~~res wla~OmOSCl o polskleJ zdobycia i przyjeżdżali tam po to, siedząc w murach zakurzonej Łodzi. łądki upominały się . o swoJ'ą porcJ·ę. 
geografh morskieJ. aby go stracić dla letniej rozrywki. - Będę szedł, 00 niedługo w na- . • 

Wstydził się swoich spracowanych szym domu kolacja. Gromady w~zasoW1czoW barw~y-
ZMiLUBINY Z MORZEM rąk, skromnego ubrania i obuwia Dochodziła siódma. Zaczął się u- ~ SZD?rami clągnęły w stronę WIlli 

Siedzieli.śmy na tarasie "Niespo- Dla niego pobyt w takiej miejsco- bierać. Na pł6cienne kąpielówki i,za-!l pensJonatów. 
dzianki", patrząc na siną dal morza. wości łączył się 2l samochodem, pię- łożył spodnie, stopy otrząsnął 2l pia- Leon Jankowski 
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Ł dzi i Zgierza 
z wizytą u czechosłowackich kolegów 

f KorespondencJa wJasna) 
Do pięknego obozu LDD PO!OŻO-j Wielkiego Wodza i Nauczyciela Ge­

nego w lesie nad rzeką Orawą, w neralissimusa Stalina włączyła się 
którym przebywa młodzież z Czech, l do wielkiej rodziny Narodów Slo­
Słowacji i Moraw, przybył0 w dniu wiańsldch i wspólnie buduje nową, 
16 .. 7. br. 50 chłopców z Łodzi i I lepszą przyszłość i walczy o pokój 
Zgierza. I świata. -

'!"o ~roczystych a serdecznych po- Akademia dała obraz wysiłku żol 

Na program życia obozowego skłu 
dają się prócz codziennych gospo­
darskich prac również praca zespo­
łów i wycieczki. Wspólne uczenie 
się jezyków należy do jednych z 
bardziej atrakcyjnych zajęć naszego 
życia. Czekamy na przyjazd mło­
dzieży bułgarSkiej, który nastąpi 1. 
8. br. 

E. Baczyński 
wltan!ach. na maszcie załopotała 111ierza polskiego, który ramię w ra­
ob?~ fJ~gl C~R, oaąa polsk~. Ml~:, mię z żołnierzem Armij Radzieckiej 
d~ez zz.y:ła. Się z SODą ~a.k, ze d~IS gromił hitlerowskiego najeźdźcę-. Jeszcze J-edn 
1lle odrozn!s~ nar0:'l~wosCl. ~ est Je- przedstawiła wysiłek robotnika j a 
~n~ l'~lłodzl~Z .słowlanska, Idora pra chłopa polskiego w budowie pod- atrakcja dla Łodzi 
cUJe l b~:",~ Się ra~em. . staw socjalistycznego ustroju. Na 

.Z okazJ~ a rOCZi1lCY wydama. Ma-, zakończenie wykonano szereg pieś- Czteromasztowy cyrk Nr 3 rozbił 
mfestu Llpc0wego PKWN ob oz U-I ni ludowych . tańców. namioty na p.l. Niepodległości. Bo-
dekorowano flagami obu zaprzyj aż- . 1. . gaty program, składający się :zJ 12 
nionych Republik. W dniu 21 lipca Wleczorel!l mł.od.zlez czechosło~a- dobranych numerów, ściąga tłumy 
wieczorem odbył się w obozie cap_I c~a urządz;ła. pIękny wy:st,ę~ śW1e- publiczności. Niezmiernie ciekawa 
strzyk. Grupa młodzieży polskiej I t1~cowy, pos~ę~ony przYJazm naro- jest tresura gołębi, które wypełniają 
śpiewając obeszła w zwartym szy- dow słowIansloch. wszystkie rozlk.azy trenera. budząc 
ku obóz, wymieniając w każdej Po wieczornym apelu młodzież pO'Wszechne :urinteresowanie widzów 
chatce-namiocie z kolegami upomin p.,Jna wrażeń udała się na spoczy- Świetne jest również trio rowerzy-
ki. Dzień 22 lipca był uroczystym nek. stów. Widzimy tu m. in. karkołomną 
bwi.ętem. Nawet deszcz tego dnia jaz'Clę na jednym kole, a potem za-
nie padał. Zamiast codziennego d I I f b t' raz piękny walc w wyffronaniu na 
F:,iwka p~b:tdką p.o~anną był I urs a a na a e orl dwóch rowerach. Niemniej zasługu-
sp lew młodzlez! pOls:oeJ.. Centralny Ośrodek Oświaty Do- ją na pochl~bną w:zJmiankę tresura 

Pr~.ed po~u~me.In oabyła SIC) uka: rosłych TUR i L-u w Łodzi orga- koni, napowietrzna alkirabatyka na 
demla w sW1etl deI {} e trampolinie ora~ popisy a.krobatów, 
" . . . lCy U { . rowan . J I nizuje nowy metodyczny kurs nau- którzy kunszt 5WÓJ' doprolWadziili do 
.,?<i~anll p~nstw, portretaml d~stoJ- czania analfabetów. 
nikow panstwowych i flagamI to- pe1'lfe'lroj~. BudZi d:res~cz woJ.tyżer-
nącymi w zieleni. Po odśpiewaniu Wyk~ady rozpoczną się 4 bm. {} ka, k,tóra 1[>0 prostu :firuwa na !koniu, 
hymnów państwowych i Mi~dzyna- godz. 17. Obdk cyrku rozłożyło się "WeJołe 
rodówki, kierowni1~ grupy polskiej Pragnący korzystać z nauki po- mia-steozko". Największym pOlWO­
powitał gości i młodzież, POdkreśla-I winni się zgłosić do sekretariatu dreniem cieszy się ,.młyn diabelski" 
jąc zilacz-enie Manifestu dla Pola- kursu (ul. Piotrkowska 243) w I i 'llUiPO'Wie1lrzna karuzela. "Wesołe 
ków i ludów słowial'lskich. Od tego,' dniach 2 lub 3 bm. w godz. od 16 miasteczlk.o" ściąga tłumy łodzian. 
dnia Polska idąc za wskazaniami do 18. (b) (-) 

OGŁOSZENIE Ogłoszenie przetargu 

Wśród nowycÓ czasovism 

"SWlATMODY" 
Nakładem Spółdzie1ńi Wydawni­

czej "Czytelnik" ukazał się pierw­
szy 'llU!lller nowego crosopisma, 90_ 
święconego wszystkim dziedzinom 
mody !kobiecej, męskiej i dziecięcej. 
"Świat Mody" - taki jest tytuł 

czasopisma - stanowi niewątpliwie 
przełom w dziedzinie polSkiego cza­
sopiśmiennictwa modniarskiego. Prze 
łom polega na tym, że mamy na­
reszcie w Polsce własne. rodzime wy 
dawnictwo modniarskie, postawione 
na wysokim poziomie, i że unieza­
leżniamy się w tej mierze od zagra­
nicy, która - jak wiadomo - zabie­
rała i zabie.ra w dalszym ciągu z 
kieszeni społeczeństwa sporą ilość 
dewiz na import najróżniejszych cza 
sopism modniarskich. Nareszcie pol­
ski krawiec, krawczyni, fryzjer, obuw 
nik, rękawicznik, kapelusznik otrzy­
mują do ręki wydawnictwo. umożli_ 
wiające naszemu rzemiosłu' wszech­
stronny, od świata nie oderwany, 
ale na naszych potrzebach, gustach, 
na naszym rozumieniu sztuki mod­
niaTskiej, a wreszcie także na na­
szych praktycznych możliwościach 
oparty rozwój. Nareszcie równlez 
szersze rzesze Czytelniczek i Czytel_ 
ników, interesujących się sprawami 
mody, otrzymują do ręki czasop:­
S'ffiq w swojej dziedzinie pełnowar­
tościowe. 
"ŚWIat Mody" przekonuje do sie­

bie samą swoją srotą zewnętrzną. W 
przeszło 150 modelach graficznie ład 
nie podanych i łatwych do wykona_ 
nia jest pokazane wszystko, co na 
przełomie tego lata i jesieni intere­
suje nas w Polsce w różnych dzie-

dzinach mody kobiecej, męskiej :I 
dziecięcej. 

Oto tytuły do różnych działów mo­
dy kobiecej: 

Nowe kreacje tanim kosztem. W 
pełni lata, Pod znakiem oszczędno. 
ści, Do Pracy, W domu, Z lekkich 
wełen, Bluzki na różne okazje, No­
we linie spódnic. Piękno prostoty, 
Modne detale i dr.obiazgi, Kapelusze 
zgodne z typem urody, Za kulisami 
mody jesiennej. W pracowni gorse_ 
ciarSkiej, BieliŹnIarskie nowości, No­
we rękawiczki, torebk, pastki. 

Obuwnicy znajdą w nowym czaso­
piśmie niezwykle ciekawe, estetycz­
ne, a bardzo proste wzory damskie. 
go obuwia jesiennego, fryzjerzy ca­
ły szereg ciekawych główek. bieliź­
niarki i krawczynie duży wybór no­
wości bieliźniarskich. modeli dla 
dzieci, dla dorastającej młodzieży 
itd. Dla krawców jest w numerze 
kilkadziesiąt modeli z różnych dzie­
dzin mody męskiej. Nie brak wresz­
cie prześlicznych, a prostych wzorów 
na roboty ręczne. (F) 

U odzielOWCÓW 
O Doboszyń5kim 

W ŚWietlicy pracowników Cen. 
tralnego Zarządu Przemysłu Odzie­
żowego od'było się zebranie poświę­
cone omówieniu-o-procesu Adama Do­
boszyńsldego. W zebraniu wzięło u­
dział ponad 200 osób. Po referacie 
prokuratora Ponu1aka wywiązała się 
ożywiona dyskusja. (zs) 

Poństwowe Zokłody Przemysłu Wełnionego nr 2 
Zawiadamia się, że fin11a "Hen.ryk Ostaszew- Wydział Aurotranspartu Sp6ł<łz. 

w Łodzi, 111. żwirki Nr 19 
WydaWiIl.-O§wiatowej 

Zatrufu:li~ od mT'az: "Czytehl1ilk" 'w Lodzi, ul. Dwomka 6 ski Zakład Cukierniczy Łódź, ul. Zgier ska 36" 
postawiona została stan likwidacji dniem ogłasza przctarg JU\ sprzeda;: li TECHNIJ{A na stanowisko Refel'cnta Bezpieczeństwa Pracy 

W Z pojazdu mechanicznego ciężarowcgo marki .,Opel" 2) 3 SLUSARZY MONTEROW wysokowykwalifikowanych 
1 sierpnia 1949 roku. W związku z tym wzywa pojaz(ln mecha.nicznego osobowego marki "Mercedes" na maszyny wł6kiennicze 

lO 1 BLACHARZA 
się wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych 2 pojazdów mechanicznych osobowych marki "D.K.W." 4) 2 l\lURARZY 

POjazdlY powyźsze można oglądać w garażach Autotran- 5) 5 ROBOTNIKóW NlEWYIiW ALlFlKOWANYCH pretensji w ciągu 3 miesięcy. sportu w Lodzi, Ul. Dworska 6 w godziJnach od 9-13, taDIźe 6) 2 ROBOT1\'lIióW do czyszczenia ol,ien. 

Henryk Ostaszewski 
moźna zapoznać siJę z waa-unkami nabycia.. , 

Termin skada.Iria ofert upływa z dniem 10 Sierpnia br. Zgłosoonia osobiste w Wydziale Personalnym \11. :2:erom-
(7635 p) skiego Nr 108 w godz. urzędowych. (k 1354) I OEmKT drewniany 8 pokoi roz- PEKIŃCZYKA p1ęknego z rodo- ZA!\UANA Łódź 3 pokoje, kuch-

LEKARZE bierany zespołami l3X9 m nada- TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA j ~,= -, .. ,. ,~~ nia wszelkie wygody na mniejsrre 
jacy si.ę na mieszkania, wytw6r- 111. DASZY:&SKlEGO Nr 34 godz. 15-20. (k 1365) \VaT".,.u"w.a lub okolica. Oferty: 

Dr KUDREWICZ - specjalista: nlę - stan pierwszorzędny do OlszeWS1ka, Łódź, Narutowti.cza 56. 
weneryczne, skórne 8 - lG. 4 - 7 rozbI6rki sprzedam. tel. 212-42. DZIS o godz. 15.30 i 19.15 ostatniE' przcdsta.wienie komedii SAMOCHOD osobowy DKW do 

RO~NE Piotrkowska 106. (k p5) --------_ .. - . - _.-
"SZKLANKA WODY" J;WxzedaJlla, Łódź, NowomleJska 9. - MECHANICZNA wytw6rnia me- m.. 28. (k 13il3) 

D~ DOBROl'VOLSI',;J speCjalista bU, lHiszczak, L6dź. Siooklewi. Od poniedziałkIl 1 sierpnia "SZCZYGLI ZAUłEK. PRACOWNIA KOZUSZKOW pole- FOTOGRAFm nagrobkowe wioe-
cho-rób nerwowych i seksua!nych. cza 68. sl,lep StaHna 22. Poleca Shawa cznot.rwałe. "ElchaiiJan ", Wa<rS2a-
:1-5. Kopernilca 6, tel. nr l8G-()(). meble wszelk.!ego rodzaju, Szaf~' Kasa C'zynna od 11 do 13 J od 1'5, w święta od 12. Tel. 123-02. ca k02msiZ!k:i bJamy barankowe ,,\~a, 1>lars.zalkowska 108. Lni<:>nnll-

tTzydrzwiowe. stollOOi. radiowe od przyjmuj., obstallunki <Y.r'az T~- jem, listownie. (k 1~) 
Dr ZAURlIiAN powr6ca. specjal'- 3iYOO zł. (k lSB) racje. Jao:acza 13. (oc 1395) 
~ta: ~kórne. \Vel~el'yczne, fi-lO, NAPRAW'Ę 1 konserwację maszyn 
5-7. Yarutowicza 2. tel. 12939. SAMOCHOD Opel-Super, czteoo- 3-DRZWIOWE s,z,afy po>leca F. biurowych wykonUje Spółdzielni118 

OSTATNIE DNI OSTATNIE DNI stus., ZeroIIlSlciego 39, tel. 272-55. "RADIO-ELEI{TRYK", u!. Więc-drzwi()wy bard40 dobry. stan -
kO\\~5kie~o 5 dzwonić 200-84. Dr MIRSKI spe::jali.ta chorób I !1p~zcdam Piotrkowska 204, WaJT-

Cqrk 3 
ZAOFIAROW ANIE PRAO'l' kObiecych. Piotrkowska 14. tele- sztat. (7659 p) r CENTRALNY Zarząd I>rzemys!.u 

fon nr 257-23. (k 54) POSZUKUJĘ gosposi referencje. Eaweln'anego ostrzega przed kU/jJ_ 
OPEL Super górny 4-d-rzwiQwy Na1)uWwlcz.a 69, m. 3. (7653 p) nem maszyny biurowej z krótkim 

Dr R02YCKI, sp~jail.lsta chorób IW bardzo dobrym stanie tanio watikJiem m-ki .,MERCEDES" -
!robiecych aikus.zerii, powróc t. spnzadam. Kopoińskiego 33. STE.l"OTYPrSTKĘ - l\>IASZYNI- Nr 119;;29, skrad2liC'nej w nocy dn!loa 
Przyjmuje ~, Pbtrkowska 33. Plac Niepodległości STKĘ zaengażujem~. "SPOŁEM", 25 na 26.7 br. 

~ FOTOGRAFm nagrobk()IWe. Ter- Wotn'kowsika 52. (;k l.370) ZGiNĄŁ spaIl:lol, czarno-bja,ly od-KUPNO l SPRZEDM mhn wyk=ia 7 dni "Fotocea:a-
Początek przedstawień: wieczorowych o go- prowadz.ić za wY'nagrodzeniem. -mi·ka". Wall'.>Z8wa, S!lkOlTS!dego 33. CENTRALA Węglowa zatrudrul Pio'rkowska H3, m. 4, Majer. 

PIORA WmCZNE kupujemy n.l- !infOi'IlllUj emy l<istow.nii-e. (k 16()) dzinie 19.30, na t;y;c:hm>kl!s.t tech.'l1!iika budowlane-
go. Waru11Jlti do omówienia. Ofer-wet pol:amane-STALIN,k 6. (k 289 

LEICĘ 2 siP'rzed>am, oiller'ty do ty kierować do Wydz. Pel'sO<I1alne-- Bl URO PRO.JEIiTOW ANIA 
SK1:PUJĘ stare futra łapkowe Dzj'enntl,a pod "ElllnaJl' 3>,5"'. W niedziele o godz. 12.00, 16.00 i 19.30. go, ul. D'a'szyńs!tieg;o 20. ':PRZF.MYSŁU 
Itp. oraz skórki surowe zwierząt WŁóKIENNICZEGO 
futerkowych. Skład fute,·. Łódź RADIOODBIORNIK SUipelr SIjlTre-

Na przedstawienie o godz. 12.00 osoba dorosła N A UKA 
ul. Piotrkowska 160. tel. 190-77. dam. Ul. Gen. Swieroz.erwskiego 5& zatrudni natychmiast m. 7. (7462 gi może wprowadzić dziecko do lat 10 bezpłatnie. SZKOŁA SAMOCHODOWO-MO-
TAPCZANY, kanapy-ł6żka, fote- SPRZEDAM maszYJl.ę gabiJnetową (k 1396) TOCYKLOWA przyjmuje zapisy wykwalifikowane le3óżka poleca tapicer. Naplór· do 1 sierpnia. W6lCZaJ'lska 27. 
kowskiego 15. (k 123) Shngera. TaJTgowa 3~ill. (7400 g) 

m~szynistki KROJU, mooelowaJUia, szycia u-
SAMOCHOD osoJ::.owy DKW 700 OKAZJA! Rower damslci i mę-s.ki b,rań damskich, dziecięcych, bieli-
om Kab-riolet i Opel 1,3 stan pier- oraz mc:.szy.ny: mereź.km·kę" kra-

Centralo Zaopatrzenia Materiałowego 
źnIarstwa, gorseciarstwa kursy Zgłoszenia przyjmuje Wy-

wszorzędny sprzedam, Jaracza 29, wle-cką l gabinetową z powodu U- PrÓChnika 25-. 
skl~. (7637 p) l,wioda'cj-i :;pr21edam. Plotmko'W'Ska dział Personalny Łódź, ul. 

nr 7'0, lokal 11. (76&4 p) MASZYNOPISANIA stenografri SlenkJewicza Nr 47. PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO (binu1Owej), koroopon>dlsn.cjd, !<się-
"łEBLE - sprzedaż, zamóvvienia, 

gowości Kursy Sto>Warzywema (k 1372) zaJII1ia.ny - Łódź, Piotrkowska 275, MASZYNI{Ę elek:tr;y;CZlIlą d'o cięcia 
zaangażuje na kierownicze stanowiska St-enogra&6w - Maszynistek. Za- -'te!. H5-l3. Ck 74D) tcwarów wl6kierullCZYcl1 lc.uptimy. pisy: KiilińSki.ego 50. 222S 

Szwawn.:.a, Stailina 35, tel. 143-91. Wydawca: 
WAGI kupno - sprzooaż - na- inżynierów chemików LOKALE Spóldz. Wyd.-Ośwlat. "C2.YteInlk" 
prawa - stemplowanie. wY'Poży- TAPCZANY, otomany, ki=etki. RedaltC.la I AdminIstracJa. Ł,6dt, 
cza,nIe nIemowlęcych. Piotrkow- krzesła robota sohd!l'l.a, cęona " PlotTkowska 96 tel 20P-02 207·18. 
ska 9. umi·an-kowruna. P.rneiKiz'iecki, KillJiń- - techników chemików MAGAZYNOw dużych poszukuje- 204,75. Dział Mie.iski 217.82, DZiał 

Ekiego 163. ('Ni66 p) I my. "Społem", Pti'OtrkowSka 52, Sportowy 208-'J5 DZlal Ogłoszeń 

Wieczne pióra tel. 146-63. (k 1371) 123-33. DziaJ Prenumerat 180-74. 
SPRZEDAM tanio domek - 'Ogród. 

I 
Warunki do omówienia. Zgłoszenia przyj-

.~- RedakCja rękopisów nIe z\vraca. 
w01ny, duży dom, place. W:iado- POSZUKUJĘ sklepu lub części Ul treść I terminy ogłoszeń ol. łPRZEDAZ-KUPNO-Wszelkle 

Łódź, Pl. sldepu na PiotrkOWSkiej, tel. 156,33 bierze OdpowIedZialności NAPRAWY solidnie - szybko mość, KtHńskiego 180/4. muje Dział Personalny CZMPWł., 
" Sklepie Pomocy SZKolnych 

Zwycięstwa 2 w godz. 11-12. POSZUKUJĘ dwu pokoi z kucł=ą Redaktor naczelny: 
t.ODZ. ul. PIOTRKOWSKA 96 DOM W CENTRUM War&ua<WY na pery'ieru.ch dojazd. Sle<rndewti.- ANATOL MIKUt.KO (wt.) sprzedam. Tel. l52-1l9. (k 1364) t'Z6 102. Stańczak. (k 1394) 

(~5) 

T 
Ił 

z 
Pan Agapit bYł tak zdenerwowany, 

że nie mógł soble znaleźć miejsca. Był 
Zbyt doświadcronym pracownikiem, by 
nie wiedzieć, że cofnięcie mu urlopu 
było zwykłą złośliwością, niepodykto_ 
waną żadną potrzebą. 

Zeby się uspokoić zasiadł razem 
z Kajtkd·em do układania pnsjansa. 

listonosz. Z uśmiechem WTęczył Kajt­
kOwi grubą, wypchaną kopertę. 

kopertę - "Drogi panie Agapicie, li­
czymy dni do pańskiego przyjazdu ... " 

- Tam do licha! - szepnął starszy 
pan w strapieniu, przerywając lekturę. 
- Chłopcy przeżyją wtielki zawód. 

, DZIENNIK-ióDZKI Nr 208(1472) 

- Jeżeli pasjans wyjdzie, wujku -
rzekł chłopiec - to znaczy, że wszystko 
się wyklaruje i że pojedziemy na obóz. 
Zabawę przerwał dzwonek. Przyszedł 

- To do pana Krupki - rzekł. 
- ZObaczymy. co chłopcy piszą z o-

bozu - mruknął Agapiot, rozdzieiI'ając 

Odbito w Druk, Nr' Sp. Wyd .• Ośw. "Czytelnik" Lódź, ul. żwirki Nr 2 D-0446D 



Rozszerzenie doktryny Monroego 

ILUSTROWANY DODATEK IIIEDZIELNY DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO 
l6di, dnia 31 lipca 1949 r. Nr 31 (103) 

~IIIII~WIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII II I IIIIII 111111111111 11111 

andor (Aleksander) Petofi (1823 -184q) 
Rys. K. Grus 

Ameryka dla Amerykanów -
i zachodnia Europa także. 

trupą teatralną po całym kraju. sporym dorobkiem poetyckim, mantyzmu węgierskiego, V~ros- Sondor Petofi 
By wreszcie na dłużej zatrzymać Petofi piechotą udaje się do Bu- marty bi~ze go p~. swą oplek~. p I' e s' ń b o "10 w a 
się w Debreczenie. Równocześnie dapesztu. Czołowy pisarz poprze- Dzięki memu Petofl otrzym~Je 
pisze wiersze. Dysponując już dniej epoki poetyckiej, epoki ro- stanowisko redaktora w czasoP

od
lS- T bk ł k tł • 

~ _______ ::.....::~......::.-=---=~______________ mie Pesti Divattlapok" ("M a rą a zagra a, o y grzmIą. 
Sondor Peto~ Peszt~6ska"). Pozwala mu to na Wojska gotowe już się rwą 

- Ó pewną stabiJizację życia. Wiersze Do boju! 
G D Y B Y P A N B G... jeg? zaczynają si~ często ukazy- Gwiżdżą pociski, dźwięczy miecz, 

wac, są chętnie drukowane. .• . 

31 lipca przypada setna roczni­
ca bohaterskiej śmierci Scin.dora 
Pet ~fi , wielkiego poety i dmała­
cza rewolucyjnego Węgier. Petoll 
sandor urodził się w mieście Ki­
skoros 1 stycznia 1823 r. Życie 
układało mu się niełatwo. Kilka­
krotnie zmuszony był zmieniać 
szkołę, a wreszcie zuI!ełnie przer' 
wać naukę. Wstąpił WÓWCZ33 w 
cht rakterze statysty do 'teatru 
Narodowego. Wkrótce jednak po­
rzncił tą pracę i wstąpił do woj­
ska. Słabe zdrowie zmusza go do 
opuszczenia szeregów wojsko­
wych. Petofi decyduje się wów­
czas na powrót do nauki. Zap[­
suje się w t:'Y'm celu do słynnego 
Collegium \V Papa. 

IUIł IłZ 'STENI 
Gdyby Pan Bóg do mnie rzekł łaskawie: 
"Synu, dajęć łaski mojej znak, 
byś mógł wybrać śmierć, jaka ci miła", 
wówczas rzekłbym Bogu memu tak: 
"Niechaj będzie jesień, ale słodka, 
promień słońca, żółty liść i wieś 
i niech w żółtych liściach ptak ostatnią 
pozostałą II wiosny gwiżdże pieśń. 
I jak śmierć jesienią wsi zamyka 
nie,.spodzianie cichą senność ócz, 
tak niech do mnie zgon mój tak podejdzie, 
bym nie poznał go, aż będzie tuż. 

I niech wówczas jak ów ptak w listowiu, 
też ostatnią wezmę pieśń od ust 
i niech serc nią sięgnę i niebiosów 
tknę jej czarem, aż mnie zwarzy mróz. 
A gdy czar tej pieśni się zakończy, 
pocałunek niechaj zamknie mi 
usta, o dziewczyno jasnowłosa, 
najpiękniejsza chlubo ziemskich dni. 
Leez jeżeli na to nie zezwoli 
Bóg, o wiosnę modlę się wśród burz 
wiosnę boju, gdzie pierś męską zdobią 
róże, snopy cale krwawych róź. 
I niech boju zakrzykną słowiki 
w uniesieniu głosem ostrych trąb, 
i niech będą tam ..• I niech mi z serca 
róża krwi wybije się nad głąb. 
A gdy będę spadał w boju z konia 
pocałunek niechaj zamknie mi 
usta, o Wolności najpiękniejsza, 
chlubo niebios po wieczyste dni. 

Wkrótce staje się sławnym. To o węgIerską SWlętą rzecz. 
Na terenie Budapesztu Pet?fi Do boju! 

zbliża się do radykalnej m.łodZ1e-
ży wegierskiej i szybko staje się . 
'edn ' z 'e' przywódców. Gdy Do góry sztandar, w meba wy2, 
~b~a l r!wolucja w 184~ r. Niech cały świat wie o nas dziś. 
Petofi jest nie tylko z nią śCIśle Do bOJ'u! 
związa?Y •• ale staje się jedn~ z Bo na nim święte hasło 1śnh 
przywódcow ruchu ~o1encze-
go, staje się uOl9Obieniem tej re- Wolność - wykwitłe z serca uw. 
wolucji. Zostaje adiutantem ge- Do bojul 
nerała Bema, Polaka, który do-
wodził wojskadri. węgierskimi w śli k gi • 
Siedmiogrodzie. Dnia 31 lipca Je to Wę er, ryeerz Jest, 
1849 r. ginie w bitwie pod Seges- Ten dziś bojowy przyjmie chrzest 
val'. Własna pozycja, wielka eru- Do boju! 
dycja i szeroka wiedza umożliwi- Jeśli kto Węgier - już rycerz 
ły Petofiemu zajęcie wybitnego. ' 
miejsca w ruehu rewolucyjnym. Z BOgIem on zawsze zgody chce. 
Jest on konsekwentnym demo- Do bojul 
kratą, republikaninem i szermie-
rz~ praw ~udu pracująceg? Pode mną w krwi utonął lwiat. 
POSIada wyrazny program polI- • 
tyczny i z zapałem broni swych U n6g !Dl druh od kuli padł. 
idei. Do bojul 

Poezja jego pełna jest dyna- Gorszym nie będę, niż był on. 
micznej miłości i nienawiści. Ni,e • 
ma w niej fałszywych tonów. Po- I Ja p~pędzę w nagły zgon. 
trafi on wstrząsać, zadziwiać i Do bOJul 
bawić. Poetyckość łączy się w 
poezji PetOfiego z życiową bezpo- Gdy nawet zabraknie obu. rąk 
średniości~, stw3:rzając jemu .tyl- I umrzeć przyjdzie pośród mąk 
ko właśCIWY lIryczny reah:ąn. • 
Forma poetycka Petofiego od- Do bOJU! 
znacza się przy tym zadziwiającą Bo jeśli ginąć - Boże daj, 
przejrz~tością i CZystośc~~. Ws.~y' Niech my giniemy nie nasz kraJ 
stko to ] est powodem, 1Z Petofl. ' 

W pa'Pa spotyka się z wielkim 
powieściopisarzem Jokajem. Spot 
kanie to wywarło poważny wpływ 
na Petofiego, który próbuje sił 
w poezji. Opuściwszy Collegium 
w papa, Petofi rozpoczyna karie­
rę wędrownego aktora, jeździ ~ Spolszczyła Kazimiera 

zaliczany jest do największych Do bOlU! 
Iłłakowiczówna. postaci w poezji światowej. Przełożył Marian Jachimowie& 

W czasach, gdy Mickiewicz rozpo MIECZYSŁAW JASTRUN kim. Nie mógł gfę jednak oderwać 
od tego domu. Cztrl:, że wszędzie by­('zyna swoją W,órczość, do litew- ~..;;.;...;.;..;;..;..;;--------­

ski ego zaścianka dochodzą echa ro-
mantyzmu. Echom tym on potrafił Zł· d· ł d 
::~~~~~7ę~~:J~:~~Uos~~eg~h cezę o Się o nie a u 

ła tu jakaś C'Ląstka z nieg~ N'iie 
wyobrażał sobie szczęścia gdzie in-

se rca dziej. Trzeba było zapominać o ura­
zach i za tę cenę pozostać tu dłużej. 

• • • I zapomniał. Bywały więc dni, kie­
dy panowała między nimi najlep-cierpienia miłosnego, czffi"lPana z (Frag""'enł Z "M'lck'lew'ICZQ") książek. Brak było tylko przedmio- •• I 

tu. Kiedy Mickiewicz w towarzy-
sza harmonia. Odbywali razem spa" 
cery dalekie, śmiali się i żartowali 

dego nauczyciela wywołały wten- nie pamiętając o stylu. stwie- Zana, przyjeżdża do Tuhano- nim na ganek siostra panów Were­
wicz podczas wakacyj 1819 roku, szczaków, jasnowłosa, I') ruchach tak 
przedmiot ten zjawia się przed jego lekkich, jakby opędza'ła się od po­
oczyma w.postaci dziewczyny, mł.od- wiewającego na wietrze welonu; by­
sz~j od l1le~o .0 rok. T~chaI?-0Wl~e la w skromnej sukience długiej, któ 
lezą w pOWlecl~ ~ow?grod~, ~ę ra jednak uwydatniała kształ jej 
dzy. borem płuzynS~~m a .śWIteZlą. nóg, gdy w półkroku zatrzymała 
Dwor ,.Z kolumn~rm , z OflCyn~ ':' się, widocznie przypomniawszy so­
rozległym ogrodZle był po śrmerCl bie, że nie wypada jej zbiec na Spryt­
marsz.ałka Wereszczaka pod Z&"Zą- kanie. 
dem wdowy i dwóch jej synów. Mi Jakiś ptak przeleciał właśnie w tej 
chała i Józefa. Pretendował do pa- chwili ze świstem i zapadł w gę­
łacu wielkopańsInego, ale był j~lŻ stwinę parku, razem ze swym cie­
raczej wspomnieniem samego s:e- niem, który opóźnil się nieco na 
bie, choć nieraz jeszcze r<lZbrzrme- ścieżce. 
wa'łgwarem zabawy i ~ota miał.)- Tak się wówczas zaczęło. Plerw­
twa~e szerok~ dla ~O.sCl z dworów sze 'Wrażenie było nie szczególne. 
okohcznych. Plęknośc Jego cała była 
w tle, w wysokiCh starych drze- ,,Pomtałe~ pannę W~reszc~ków­
wach, które go dobrotliwie brały w nę dwa dnl ten;? - pIsał Mlckie­
opiekę. w1;cz do przyjacIoł :- :na lat ~ko~o 

Mickiewicz wspominał potem n- OSIemnastu, ~e zdaJe SIę mni~J, ':lie 
gród w Tuchanowiczach jako jedyną szpetna, móW! po fr:mcuSk,!- l m~­
dziedzinę szczęścia. Ale wtedy do- tn!ecku - gra i śple~ m.:oS'obli­
łączala się już do wspomnienia tę- WIe - 1 posagu 20 tySIęCY . . 
sknota za utraconą młodością. Teraz, Ale później - wspólne spacery l 
gdy wysiadł z kałamaszki 1 wyclą- rozmowy zrobiły swoje. Reszty do­
gając zdrętwia~e nogi szedł aleją tu- konała lektura. Wspólna leJctllra 
hanowickiego parku, nie uderzyło "Nowej Heloizy" czy jakiegoś inne­
go tutaj nic szczególnego. Park był go romansu, to nie był zbyt nowy 
wielki i gęsty, jak zwykle przy du- pomySł mHosnego zbliżenia dwojga 
żych dworach i pałacach. Olbrzymie ludzi. Marie Wereszcz,akówna znała 
lipy wiekowe, topole. graby 1 nie- talne sceny z romansów. Czytała rów 
co drzew szpilkowych stanowiły nież o nieszczęśliwej Franczesce z Ri 
drzewostan ogrodu. Później dopie- mini, o jej miłości do Paola i o owej 
ro nauczył się słuchać jego szumów schadzce, gdy kochankowie czytając 
i westchnień. powieść o Lancelocie, sami za jego 

Przyjezdnym na spotkanie wyszlI przykładem popadli w mi!l)sne si­
dwaj młodZi Wereszczakowie, z któ dla. Na pewno znała te ws.paniałe ter 
rych Michał zwłaszcza był mily. Wi- cyny w których jest mowa o poca­
tali Zana radośnie, jako starego łunku, z.na~a przecież włoski i dla 
znajomka Mickiewicza gościnnie i niej za motto wiersza sztambucho­
z tą serdeczną prostotą, która zło- wego. kładzie Mickiewicz: Nessum 
ciła mu do końca życia kaźde wspo_ maggror dol'lre ... 
mmenie z Litwy. Kiedy młodzi d>:>- . 
cho dziU do schodów białego dworu Teraz czytała te cudQwne wiersze 
rozmawiając Wesoło, wybiegła ku z kochanki~m: 

Czasem nad księgą zbiegło się 
spojrzenie 

I żclejmowało z lic barwy rumiane 
Ale nas zmogło jedno okamgnienie. 

czas oburzenie w tym domu o do- Raz, przechadzając się nad jezio­
bxych 1ro1Jigacjach, w tym domu, rem, przytuleni do siebie, ujrzeli 
gdzie uważano za nieobyczajność rybaka, który zarzuciwszy sieć du­
gminną wyrażenie zbyt Qstre swych mał nad czymś pykając z fajki. Zwr6 

Kiedyśmy d')SZlj gdzie usta uczuć i w ogóle poruszanie tema- cił ku nim twarz zoraną, starą, lecz 
kochane tów drażliwych. "Kiedy u Weresz- czerstwą. Miaq na głowie prze~rzy-

Rycerz całował w nieowładnej czaków u stołu - wspomina tę chwi wiony kaszkiet, w oczach odbłyski 
chęci, lę poeta - z gniewem qajałem obel- złote, niby to łusek rybich, niby od 

On, z którym nigdy już się nie żywie Polaków, oburzyli się wszy- czasu wielkiego, który tu nad wo­
rozstanę, scy..... Zan milczał, ale był głębo- dami przeżył. Wdali się z nim w 

ko wzburzony. "Prędko QChłonąłem. pogawędkę. Opowiadał o swojej pra 
Drżący do ust mych przylgną'ł bez Przed wyjściem prosiłem Zana o cy, o obyczajach ryb, o humorach 

pamięci; śpiew ulubiony. Gdyby kto inny nie tej wody głębokiej, 2l której utrzy­
Księga i pisarz Galeottem byli, posłuchał, myślałbym, że nie uwa- mywał się i żywił rodzinę. Dziwili 
W ten dzień jużeśmy nie czytali ża~, ale Tomasz, który tak zgłębia się pogodzie starego człowieka, któ­

więcej*) każde słówko. dlaczego wymówio- ry tak zróSł się z okolicą jezior, 
ne, jakie znaczy zezucie! ... Zana i to wzgórz i lasów, że nawet odzienie 

Galeottem - pośrednikiem miło- nie wzruszyło; poszedł, 6 na moją jego nadzwyczaj nędzne brało jakiś 
ści, miał być "tutaj na wzgórku" w twarz żeby kto popatrzył WÓWC7.aS, odblask od tego zachwycającego ':lto 
pobliżu dWl)ru tuhanO'Wickiego łago- dojrzałby konwulsyjnej prawie wście czenia. Znał różne baśni, które krą­
dny i kochliwy Szwajcar, Rousseau. kłośd. żyły między ludem miejscowym, 

Zdaje się, źe wywiązał się dobrze Właśnie Marla Wereszczakówna pradawne; nikt nie znał ich począt-
ze swego zadania. patrzała uważnie w jego twarz, któ- ku. Gubiły się w pomroce wieści 

Galeottem bywał również niekie- ra odsłonrła jej nowy, nieznany dn- gminnej, jak jego własne dzieaiń_ 
dy, wieczorami zwłaszcza - forte- tąd krajobraz. _ Wulkan _ pomy- stwo, o którym nie umiał już nic pe 
pia~ fortepiano, jak mówiono wów- ślała _ jakie uczucie! To było jed- wnego powiedzieć. Stary mówił ła­
czaS. Maria grała i śpiewała nienaj- nak coś, czego przyjąć nie mogła, ~aną b~a~oruską. m?wą, ja~by .od 
gorzej. Nie było rady. Literaturą. ona tak czuła na opinię, tak nie lu- mechcema, ale yn?ac było, ze Wle-
muzyką i śpiewem zaczęta miłość biąca niestylizowanej gminności. rzy w to, co ~OWI. Jakby własnyr;n 
przekształci się w rzeczywistą na- wnukom opOWIadał, tak serdeczme 
miętność. Namiętność będzie burzy- A on właśnie przesadzał! Może zwracał się do tych dwojga \')bcych. 
l-a się przeciw ramom stylu, w któ- nieświadomie. ale drażniło go w Ma- Nie skończywszy jednej bajki. opo­
rym Chciałaby ją utrzymać niewin- rii i w tym domu o &obrych koliga- wiadał inną, która działa się tu bli­
na zwodmca. cjach ta delikatność zakłamana, ta sko ciemnego boru Płużyn. P~wta-

Rozmowy ich, których nikt nie za czu~ość, która nie miała serca dla rzał się w niej jak refren zwrot o 
notował, których tylko domyślać się nędzy ludu, z którego żyła i który czasie jeziora: "Kiedyś ta woda by­
można ze skąpych listów, były nie- rada była w imaginacji przemienić ła mqodą ..... 
raz gwałtowne, gdyż młody kocha- w pastuszków z porcelany. Był zra- Maria wysłuchawszy z uwagą, za­
nek wybuchał łatwo gniewem, a ko- niony głęboko w swojej dumie. wołała: "Oto poezja! napiSZ coś ta­
chal1ka była wrażliwa i r01lpieszcro- Obchodz~mo s~ę tu z ~ dobrze, kiego" Dla niej była to już poezja, 
na przez wychowanie domowe. ale fakt, ze mogłby zostac konku- czytała bowiem w romansach sen ty-
Doszło raz do szczególnie gwałto- rentern do ręki córki domu, nie m~ntalnych o szczęśliwym życiu ry-

. czki C' k' ł mł wchodził w ogóle w rachubę. Poję- baków i pasterzy i jak przez mgłę 
wneJ sprze , Ierp -le s owa o cia różnic stanowych i majątkowych pamiętała pewien piękny wiersz 

były tu głębiej zakorzenione od sta- niemieckiego poety o rybaku, któ­
e) Przekład Edwarda Porębowicza. rych drzew w ogrodzie tuhanowic- rego wciąga w głębinę rusaika. 



o cz.,., warto w'edz'e~ Czy wiecie, że ..• 

Elektryczność W życIu codziennym 
SIEC UCZELNI I SZKÓŁ ARTY­

STYCZNYCH w Zw. Radzieckim 
jest szeroko rozgaqęzi~ma. Obejmuje 
ana 323 wyższe uczelnie l przeszło 
500 szkół średnich. A oto kilka in­
teresujących informacji, 650 ofice .. 
rów kształci się w 2-letnim Uniwer. 

Gdy mówimy o zastosowaniu e- kręcenie lodów, czyszczenie j o- nie czystości w mieszkaniu da sytecie Kultury Muzycznej przy 
lektryc2JIlości w życiu oodzien- stnenie noży itp. się łatwo osiągnąć przy pomocy Centraln~ Domu ~i ~ze;rwonej 
nym w n8łlzych mieszkaniach, to odkurzaczy' podobnie wyfrotero- w MoskWle. MoskiewskI mstytut 
praWli.e wyłącznie mamy na myśli pmCYlU, 2ELAZKA I PRALKI wana podł~i a nawet wywióro- Kinemato,grafi~ny ukoń~ył? y; ub. 

, . tl . l ktr Do ś . . .. zed r, 100 rezyserow, artystow l Ipel'a-
oSWle enle e e yczne. WIa- ELEKTRYCZNE walll~ i polerowlUllle me ,pr - torów, Abrolwentami Konserwato-
tła elektrycznego jesteśmy już Nowoczesne piecyki elektrycz- staWIa większych trudnOŚOl dzię- dum Moskiewskiego są m, in.: wy_ 
tak przyzwyczajeni, zwłaszcza w ne, d2liałające na zasadzie kr . e- ki odpowi~1D: aparatom elel~- bitny skrzypek A, ~rochow i trzej 
większych ośrodkach, że nie ,wyo- nia . ciepła stały się nie~le tryczn~, . a lUZ jednym z nal- mł~~. utalentowaru kompozytorz?,: 
brażamy sobie wygodnego i miłe- ul popularrue]szych przyrządów e- RosJarun - Murawlew, Turkmen-
go mieszkania, w którym nie by- pop a.~e nawet tam.. gd2Jie. po lektl'ycznych w każdym niemal czyk - Kuljlew i Uzbek Buchanow. 
łoby możliwe w każdej chwili o- włącz.eIll1u piecy~ poządane Jest mieszkanJiu z instalacją elektrycz- W Instytucie Arehitektury wśród 
świetlić czy to całego pokoju, czy maksIm:un b~~eczeństwa, .1ak ną jest żelazko do r'asowania. W wyróźnion:'(ch ~rac dyplomowych 
t' ' '. . l b k w pokoJach dzieCInnych, łaZ1en- t ' dz' _.3-'_' P , tat' znajdują Slę: prOJekt budowy zakła-
ez mIeJsca nasze] pracy u ą- kach i kuchniach. W piecyka~h e~ .I~lIe pocz~ono o~ mo dów samochodowych w Kamyszynie 

cika przeznaczonego dla lektury. tych zimniejsze powietrze w~ho- WIelkIe post@~. WlE~kszośc no- studenta Iwanowa i projekt elektro-
Nie zastanawiamy się już wcale dzi do TUSztów, umieszczonych u woczesnych zelaZ?k elektrycz- wrn w Dniepropietrowsku studentą 
nad wszelkimi wygodami płyną- podsta. . nych zaopatrzona Jest w termo- Borysa. 
cymi z posiadania oświetlenia e- wy, a po og~zamu poWIe- statyczną kontrolę, dzięki której NA UKRAINIE UPRA WIA SI~ 
lektrycznego w mieszkaniu, przyj ?'Ze to wypychane Jest do poko- prąd zostaje automaJtycznie przer BA WEŁNĘ. W Instytucie Bawełny 
mujemy to jako rzecz najzu.peł- ]U przez szpary, ,często przy po- wany z chwilą gdy temperatura w CharkowJ.e uczeni radzieccy wy-
niej naturalną i zrozumiałą. mocy wentylatorowo osiągnęła pożądany stopień. Ma- h?do~ali n~sir<?na bawełny uodpor-

ją one również urządzenie po_ :uoneJ, na m~;Icie temperatury. Przy-
MN1EJ WYDATKOW I . ' Jęły Sll~ <me do$konale w warunkach 

KŁOPOTOW zwalaJące .regulować t~peratu- klimatycznych Ukrainy. Pierwsze 
r-: st<Jsowrue do rodzaJu praso- plantacje bawełny objaw1ły alę tu-

Nie zapominajmy jednak, że ta wanego materiału: jedwabiu, tuj w r. 1901'1, w obwodad1 cber8Ol'\-
sama elekryczność, kJtóra rozpra- wellny, bawełny itd. skim 1 mikołajewskim. W r. ub. roz-
sza elemności, oddaje nam nieo- . poczęto uprawę bawełn.y w obw<l-
cenione usługi i w innych dzie- W ~h czasaeh wchodzą dzie izmaiłowsklm, .. w roku biel. 
dzmach gospodarstwa domowego, coraz bard2ńej w użycie udooko- w obwodach: odesk:im i dnieprow-
pozwalając uniknąć wiele trudów nalone pralld elektryczne. Ma- sk:lm oraz w Zagłębiu Donlecldm. 
i kłopotów, a co najważniejsze szyna zaapa1:roona jest wau1oma- Plantacje te są najlepiej na północ 
zaoozczędzić koozt6w, przy jedno- tyczne urządzepia, za pomocą wySUJniętyml plantacjami bawełn!. 
czesnym upr""'J'emnieniu i ula- których bielizna się przede wszy- "HISTORIA NAUKI I TECHNIKI 

~J N stkirn " od naj dawniejszych czaSów do na-
twieniu codmennego życia. , QWomJeSDa kuchenka el.ekta-yerma. moc~y, następme ,pIerze W szych dni" _ to tytuł kapitalnego 
Przenieśmy się na chwil" my- GÓr.na część tej kucłml służy do go.. dw6ch 7lffii,a1la~h. mydJ,~' a w dzieła w 22 tomach, do którego wy~ 

śl . dz" towania potrarw, tv dOlnej zaś ma..1- k ń pl k D ~!"i b ~ do n<;>wocześme urzą <;>ne~o duje 19ię lodówka. _ W speojaJnym ? cu prze u UJ~. Zl,"", szy - dania przystąpiła Akademia Nauk 
mIeszkam.a, a przekonamy SIę, ze schowku przechowuje slę poł1ra.wy kiemu ruchowi WIrowemu zosta- ZSRR. Na czele redakcji stanął pre-
w słowach powyższych nie ma bez Obaw, że srJ;ybko wystygną. 'e zawarta w niej woda wyrzu- zydent Akademii - S. Wawilow. 
przesady, że nie ma praWli.e ża- ' eona i niejako wydmuchana. Rze- KOK-SAGIZ jest to dziko ros-
dnej pracy w domu, której nie Prawd.m.uą wyg''''dą ]._" kuc'::. czy są na wpół suche l gotowe do nąca r<>ślina ~órąka, za~erają?a ,w 

'"".. 'OJ .,.." fi prasowarua. swych ~orzernach powazne 1loscl 
można ~~ wykonać dzięki. elek- nda elektryczna zwłaszcza dla g~ . . kauczuku. Jeszcze przed wojną ucze-
tryczno~~~ bez pomocy służby. spodyń, które same zajmują się A jak dogodne są dla kazdeJ ni radzieccy opracowali metody u-

ZaC2l~I]my ~as~ przegląd od te- przyrządzaniem posiłków. Kuch- gospodyni drobne przyrządy elek prawy tej ważnej gospoda.rczo rośli-
go, co ~est naJ.w;ększą tros~ą go- nie takie są ' najrozmait,sze: od ~ trycme, które służą do wszelkie- ny. Obecnie look-sagiz jest uprawia-
~podyru ~omu', !tJ. ~d ~u-chni !ak- zwykłej kuchenki jednopłytko- jjj!f; go rodzaju zabiegów kosmetycz- ny na Ukrai~e ~raz w in~ych: repu-
ze ~łatWl?ne Jes~ zyele w IDl~SZ- wej do całych urządzeń, składają- nych, a więc suszka do włosów, blikac? radzi~!dch. PrzecI~trne kOł; 
kamu, ktore ,pos,lada zelektryflko- cych si" z kilku płytek grzeJ'. nagrzewaez do karbówek apara- choźrucy uI;ramscy uzyskUJą z l, h 

k hn " . ._- el'...ł-. 'EdbroIna. t d ··td n' '" dz 50 centnarow cennych korzeni l 15 waną uc Ię l szereg przyrzą- nych na których się gOltuje i Pierwsza. ....... pa. en ... ,yezn& • y o ~u 1 • ez o p~~ę :y kg nasion kok-sagizu. Poszczególni 
dów elektrycznych przeznaczo- piecYka, w którym mę piecze. , . l cza~ m(Yl;~ zaooz~zę,dzlC wy- nowatorzy rolnictwa mogą P?szczy-
nych dla celów g<l6podarczych. Z l t k hm 1 ktry . et> NIeocem~:>ną jest ~l~lry:~ość, konuJąc r6zne zabIegI w domu cić się jeszcze większą wydaJnością . . re kiY' . ue, ~ e cznet]l"'J gdy chodZi 9 ułatwleme roznych bez pomocy fryzjera. Tak np. ZIl'lana w Polsce kołchoźni-

CUDA KUCHNI W'le Ol'a e, ,me zUZyWa ona ,enu innych jeszcze czynn~ci w gos- I ca Robfa uzyskała 92 cnt. korzeni 
ELEKTRYCZNEJ 1 nie WY~lela ga;ów spabno-- podarstwie domowym. UtT:zyma- L. WYGRZYWALSKI z 1 ha. Uprawa kok-sagizu przynosi 

Pot eba nam wody gorącej do wych zarueczyszcza]ą~ych powie- kołchoźnikom ~nac=e dochody, K'Ol 
rz '. ł tr:zej pod względem dietet:y~znym •• k' choz "Proletanusz" 'ltrzymal. w ub. 

~annego śniadama - w ączam-y kudUllia elektryczna dostosowana Igor SIkiryc I roku za swoje zbiory kok-sagizu z 
Imbryk elektryczny lub ~zy:n~ jest do najnow6zych wymogów • \ 19 ha - 457 tys. rubli. 
kę do kawy do kontaktu... l oto medyoz:nych Przez zastosowanie TRZECH LEKARZY I DWÓCH 
za kilka minut mamy świeżo za- od . 'dn'" II; t d . * * INŻYNIERÓW wychll)wała kołchoź-
parzoną gorącą herbatę lub aro- J>O:vre lei e~l'pera kfY' alą- Dziś już rozumiem spok6j kwiat6", nica Nurmatowa z ldsłaku Kattar-
matyczną kawę, Aby to osiągnąć cel s~ę ,regu owa z;wy ~ prze- i wiem, skąd róża czerwień czerpie. tal (taszkiencki rejon wiejski), Oj-
nie trzeba chodzić do kuchni łącznikIem, otrzymuJe SIę potra' Skąd w kroplach rosy błysk szkarłatu, ciec" Zachid Nurmatow lIJSieroclł swą 

. k ' wy, zawierające maksimum wła· rodzinę 20 lat temu. Obeonie syn -
wszystko bOWIem jest pod ;ę ą· sności odżywczych (witaminy), gdy je na źdźbła naniże sierpień. Abdulla jest kandydatem nauk le-
wszędzie są kontakty, do ktorych W kuchni elektrycznej powietrze Czemu się iskrzy Wisły kora, karskiCh i dziekanem Tasz~enekie-
w~starcz~ włączyć wt~czkę. W jest czyste, panuje normalna tem- gdy zmierzch palcami w6d dotyka. go Instytut~ Medycyn:y.. C~rka -
m1eszkamu ze~ektry:flkowanym peratura pokojowa nie zanie- Od stóp Warszawy z piersi bor6w Hakima ?o,S1ada tytuł lOzymera-ek~ 
mamy tzw. warn?t albo bojler e- czyszczamy rąk' ni ~brania. sączy się krew na dno Bałtyku. ~o~tYR l Je~tk~syve~tk~ ~k~emii 
lektryczny, w ktorym woda grze-' Umiem w zamarłej ciszy lasu ,a epu. l Z ec eJ. ruga 
je się 'Ił nocy i który w CIągU ca- Aby skończyć ze sprawami ku- wyminąć lekko okrzl:k sowy, corka - Hablb~ jest, naczelnrm ~e-
tello dnia dostarcza wody gorą~ linarnymi, wspomnimy jeszcze o by znaleLć to, ...... nł'e wygasa: ka~ze~ . Taszkienckiej. Polikliniki 

. ' l' k" 'l d 'l k' '" ..., DZleclęceJ Nr 2, Trzecia córka -cel '() tempe~aturze do 90 stopn, po, o]owe.l ~ owm e ~ ,tryczne], echo skończonej już rozmowy. Hallma jest lekarzem _ ordynatorem 
woda ta moze być użyta do, naj- krtora ~TaCU.le C~koWlcle au1:9- Dni mego życia - zgiełk i ciszę tej samej Polikliniki. Drugi syn _ 
rozmaitszych celów - za;rowno matycznle bez ~dnego dozoru piłuje ciągle wspomnień świerszcz. Abdullahat jest inżyn,ierem-elektry-
do zmywania naczyń PO każdym ani hałasu. Możemy też założyć w To do was, dawni towarzysze, kiem, MłodSi synowie jesZlcze się u-
posiłku jak i do urządzenia ką~ kuchni mały motorek elektrycz- jak toast wznoszę mocny wiersz. czą: Fattah - w Środkowo-Azjatye 
piell w każdej chwili w ciągu ny, który wykona szybko takie 1945 kim Instytucie Prz,emysł,owym i 
paru minut. prace, jak mielenie mięsa, kawy, Swattah - w MoskIewskim Insty­

tucie Lotniczym. 

JEAN JAURES-BOJOWNIK POKOJU 
542,000 KM przejechał w ciągu 11 

lat szofer R. Nawrocki, prowadząc 
samochód ciężarowy, wYProdukowa­
ny przez Jarosławską Fabrykę Sa­
moch'Xlów i nie oddając go ani razu 
do remontu. Na trasach samochodo­

Pl'ze<1 35 laty, dnIa 31 lipca ro­
ku 1914 w Paryżu, W kawiarni Crol$­
Bant na Montmartre, tuż obok lo_ 
kalu, w ~tóryilt1 mieściła się redak­
cja dziennika ,,Humanitt~", zastrze­
lony został Jean Jaures, przywódca 
socjaHst6w francuskich. 

Jaures, filO'Wf, h11;tOryik i wielkt 
m ówca, Jaures, trY'bun ludu, nie­
strudzony bojownik o pokój i wódz 
walczących o swe prawa mas, jest 
jednym 2l najwybitniejL'lzych działa­
czy w hL&torti francuskiego ruchu 
robotnkzego, a postać jego, w świe­
tle niedawnych wy>darzeń w Euro­
pie, nabiera szczególnej aktualno_ 
ści. 

Jaures jest autorem szeregu dziel 
!ilozoficznych i historyczmych. Jego 
"Historia Wiellciej Rewolucj;t F:ran­
cuskiej" zapewni'8 mu jedno oZ pier­
wszych miejSC wśród historyków 
francuskich z końca XIX stulecia. 
Ale przede wszystkim Jaures jest 
nieporównanym mówcą, natchnio­
nym trybunem ludowym. 

Jaueres był jednym z lIlajaktyw­
niejszych dziaŁaczy robotniczych, 
Bronił interesów klasy robotniczej 
w parlamencie, w prasie i na trybu­
nie oratorskiej, był duszą IItrajków 
i wystąp ień roIbo,tniczych, zwłasz{!Za 
n ;\ nołudni.u Francji, gdzie był de~ 

l" ANORA.MA Nr 31 (1113) - a 

putowanym. Jego dziełem jest zbl'L.. 
żenie związk6w zawodowych do ru­
chu eocj0.łi.stycznego. Jean Je.ures 
je~t założycielem i pierwszym re­
daktorem dziennika "Humaniie". 

go faszystę, Antonio PaJ'lante, są te Kiedy przed kilku miesiącami od~ wych we wschodniej Syberii szofe­
same, które przed 35 laty dały broń mówiono wizy wjazdowej delegatom rzy współzawodniczą ze sobą o l~k 
Roulowi Villain, mordercy Jauresa. na kongres pokO'ju w New Y'OrKu, naj dłuższe używanie samoch'Jdow 

. pani Cotton, księdzu Boullier 1 Pau bez remontu. 
Na kllka dni. p~ed zamacheID: na lowi Eluard, dziennik "Liberation" -.-------------

Togl1attiego dzienru~, Saragat,: pIs~ł: przypominał, że w podobnych oko1i~ Zlazd naukowo -literatki 
Jaures cieszył się ogromną J>O'Pu~ "Trzeb~ prze~zk?dzlC .zgubn~J dZla- cznościach, przed kilkudziesięciu la :J 

larnością i miłością ludu f.rancu- łalnośCl Toghattiego, I to me ty~ko ty to samo spotka~o Jauresa. Jaures W rl)ku jubileuszowym Adama Mi 
skleglO, Dziś j€lSzcze spotkać można słowami I':, A przed 35 laty "AkclOn miał jechać do Berlina, aby tam ckiewicza i Ju1i~sza Sllowackiego 0-

sta!'ych robotnikó:v, ~tórzy ze łzami Fra~cal.se ,organ Charles lYlaurrasa wygłosić przem6wi~nie. Sprzeciwił raz ~ prze<ledr;lU Kongresu Nau~ 
w oczach wspommaJą "Patrona" i oś~ladczyl. ,,Pr~ało by SH~. ulok'!)~ się temu ambasador niemiecki, Bue PolskieJ, staramem Towarzystwa Li 
jego charakt~r~stYCZlną sylwetkę, z wac" 1:4'ochę ołOWIU w głOWIe Jau' 1?W. Jaures nie dostał wizy, a ów- terackiego im. ~daI?a Mickiewicza 
wysoko podn1eslOnym 'kołnierzem od resa . czesny rząd francusld nie protesto- i Instytutu Badan LIterackich odbę­
palta o kieszeniach stale wypcha- Te same cele, te same metody, ta wał wówczas tak jak nie pro1:e- cizie się w Warszawie w dniach 4-7 
nych klsi~ami i g,,:ze~ami. Na e<;- sama . odpowiedzia~l)ść. Z~rodnia, stował rząd ~becny, w czasie kon- listopa.da 1949 r. Zjazd naukowo-li-
łym poludmu FranCJI nte ma prawIe popełmona w RzymIe, tak, Jak po- gresu nowojorskiego. teracki. 
miasta, w któ~ nie byłoby pom- przednio, dokonana w Paryżu, nie J ures zgin l w zeddzień _ Zgłoszenia udziału w Zjeździe na-
nika J~uresa. ,Kiedy w ~942 ro~u jest dzleIJ:em obłąkanych. fam~tykó~, buc~u PierwS'!ej w~ny świato~j leż~ kieM,wać. po~ adresem SerI?,i­
rząd Vlchy chcNił usunąc pomnIk lecz wy·nikiem kamparui menaWl- h Hi ki dy idea jeg'J wydawa- narlUtn HlstoI'li Literatury Polskiej 
Jau~esa ~ Ca'11ltlaux, górni~~ u~y- ści, wytoczonej przeciwko v>bozowi ~ ~i w ~ru:e'sza do zrealizowania UW, ~a:s?lwa, ul. Krakowskie 
n;a.li straz pr~~z całą no~, me daJąc pokoju i postępu. Jaures zginął w niż ~ed lwlwiek a fakty zdawały Przednuescle 26/28, na r~e ,mgr.a 
nikomu podeJśc. De'legacJ8 u~ała SIę przededniu wojny, gdyż jego olbrzy- s' b aZa, w niwecz wysi'łek całe- Jerzego Pelca, do dnia 1 pazdZlerm-
do prefekta: ,,Jeśli ruSZYCIe na.<łZ mi wpływ na robotników krzyżował lę ~ r ,c. ka br. Karty uczestnictwa upoważ- ' 
po~nik, wylecą w p~wietrze wsz~- plany tych, którzy d" wojny dą- gOAJe:~ze~~~a'dzlŚ Jaures jest zwy- niające do korzystania z ulg i świad 
:'ki!I:~O:O kopalrnach". PDIDn1- żyli,. Jaures bowiem t,rie ty~o by: cięzcą. Duch jego unosi się ponad czeń oraz szczegółowe programy Z~a 

. ~l:tn~ ,intelektuaJl~ą, ~ry Francją walczącą z paktem atIantyc zdu bę,dą r~ze~ł~ne PI) . ot:z~aruu 
Pos.tać Jauresa j~st nam dziś bliż- ki;m,. dZJemnkarzem l człoWlekiem kim i planem Marshalla i żyje w ser- zgłoszen, w ilOSCl przeWldZlaJIleJ dla 

sza, nilŻ kiedykolWIek, Echo &trza- WIelkIej, odw~gi i serca. Był l?rzed,e rach wszystkich ludzi, kochających poszC'.zególnych ~środk6w .. 
łów, od których zginął słyszeliśmy wSZystklID n:-eustraszonym boJowm- wolność i p"kój, Ofensywa pokoju, (-) Prof. dr Julla~ Krz~now8ki 
w ubiegłym roku w Rzymie, . kiedy ld~ o pok6~. W mowach swych po- w której padł tJrwa w dalszym clą- Prezes Tow" LI~r~ck:i.egll 
zbrodniarz faszystowSIki strzelił do tępIał wielkich potentatów przemy- ił' " k 'd dnd ta. im. A. MIckleWlcza 
wodza ludu wlloskiego Palm'h'o To- sIu i bankierów, jedynYCh ludzi, mo g~, a s ,Y ,J~J z az ym IE!m s Ją (-) Prof. Stefan tólkiewsld 
uli-atti, Ręce które u~broiły sądzo_ gących ciągnąć korzyści z katakliz- SIę potę&lleJsze, . Dyrektor Instytutu 
~ego p~ ~ilku tygog!l,iamJ! młode- mu, lttóry przygotowywali , Kalina WojciechQwska l Badań Literackich 



Wieczó dyskusyjny Zgadza się 

DyskuSję na temat "Teatr współ- przedmioty materialne określamy ja 
ezesny" zagaj-a mgr Ludwik Kiszu1- ko korelatywy kultury - z wartm­
ko. Zagajenie jest wyjątkowo do- karni pracy i żyda w erze technicz­
brze Skomponowane i odznacza się nego pr<mleteizmu. Te proste na po­
rzeczowością. Mgr Kiszulko stwier- zór rozwią21ania nie mogą jednak 
dza: W teatrze znalazł się nowy wytrysnąć jak deus ex machina ... 
wJd2J, robotnik Na,leży przedYSkuto- (21 dumnie podniesioną głową wy­
wać kwestię repertuaru i sposób je- chod2li.). 
go teatralizacji, PrzeWodniczący wie Prof. PupasrnklewiCló: (wpatrzony 
czoru dziękuje magistrowi z.a za'ga- nieruchoma w stół) Ja bym $pr6bo­
jenie d prosi, aby zabierano. głos w wal wyodrębnić... ee, tego... trzy 
dYSkUSji. momenty warunkujące nasze spoj-

NaC'Z. Hi(pollt .Jagiellończyk: (pa- rzenie... Może, zresztą, źle &ię... ee, 
te tycznie, ze skłonnością do skando_ tego::: wyraziłem::: Weźmy na :przy· 
wania) Jak orzeł, zamknięty w klat· kład, mutatis mutandis, problem .. . 
ce, zawsze wyrywa się na wolność... eee, tego... horyzontów duchowych .. . 
jak Napoleon, który spędzając gorz- ee, tego ... w teatrze współczesnym .. . 
kie ostatnie dni swojego sławnego Albo lepiej ... eee, tego ... przyjrzyjmy 
żywota na skalistej wysepce św. He. się drodze od średniowiecza do 
łeny ... jak owych trzystu Spartań- współczesności... otóż... ee, tego ... 
czyków z TermopiI, Iktórzy woleli mutats mutandis: .. należałoby zapy­
zginąć raczej... (nagle uspokaja się tać, co określać L. ee, tego ... co pod 

przeskakuje). Pozwolę sobie przy- tern będziemy rozumieć. Nie przeczę, 
toczyć słowa naszego Kamila Cy· że zaistnieje... eee, tego... moilli­
priaD<l Norwida: .,Nad stanami jest wość ... €€e, te~o ... kontrowersji, czy­
i stąnów śtan. Jako wieża nad pła- li że mute.tis mutandis prelegent... 
skie domy, Stercząca w chmury"... eee, tego ... zupełnie słUMJlie zwrócił 
Kł'ytyk literacki Albin Zgoła' (po- uwagę ... Ki.edy, pamiętam, na um. 

toczyśc:.e) Proszę kolegów l Błędnem wersytecie genewskim ... eee, tego ... 
jest utrzymywanie - pokutujące, No, takI ~ raczej ... eee, tego ... po. 
niestety, pod przykrywką antynomii czuci~ wagi problemu decyduje ... Z 
1dealiunu ;i realizmu - jakoby eko- druglej jednak Btr?ny ... eee, tego ... 
nomicznym warunkom życia nal€Ża_ oczywiśCle, że termm t~ jest Ul1l0W 
lo przeciwstawil.ć nadbudowę kul. ny, ele mutatis mutandis ... w każ­
turalną. Są one z sobą w ścisłym dy~ bądź razie... eee, tego ... bądź 
związku funkCjonalnym, umożllwia- ra.Zl~.. (rozpaczliwie). Tu D;ie ma 
jącym walkę o nowy styl życia zbio- ~leJsc6 ... ee: tego ... na wahaDla! Tu 
rowego, zdolnego zsyntetyzować oso. n:e ma n:~Jsca na ... eee, tego ... ta­
bowość ludzką - zaznaczam że kle czy mne postawienie sprawy ... 

,--' Tu mutatis mutandw trzeba sobie 
powiedzieć, eee, tego... wyraźnie, że 

"Kokietek" 
dni jesienne są krótsze od.... eee, 
tego ... letnich! 

Dr Azalia MałOlepsza.: (~ przym. 
kniętymi oczami) Nieraz sobie zada..­
jemy pytanie: w wachlarzu szamo· 
tań współczesnych o cóż to idzie wal 
ka? Walka idzie o wyzwolenie ko-

\

biety ze szponów przesądu!ll Kobie­
ta pojęta jako kuchenny kopciuszek 
mocną nogą wkracza W inne, niedo­
stępne dla niej dotąd dziedziny ży. 
cia. 1 to jest ta prawda, której nam 
nikt nie zabierze (przez. chwilę wzy. 
wająco stoi, potem s'lada). 

Ob. .Juliusz Cezar: Mnie się wy­
daje, że szanowni przedmówcy na-

kulary, wycia.ga z ldeszeni kartelu­
szek papieru z notatkami) Ja tu ko­
rzystam z okazji, żeby poinformo­
wać, :iż w naszym domu przy ul. 
Pawła Adamowicza 25 od dwóch lat 
nikt nie reperuje !kranów! Czy to w 
porządku? 

LiIome głosy: Nie, nie, niem 
Buchalter Pa.weł Helcia.: Zagadnie 

nie, któremu dal wyraz pan major, 
łatwo można by rozszerzyć. Krany są 
tylko szczegółem. Tu ChodziłOby ra­
czej o przedyskutowanie 'działalno­
ści tej inStytucji, jaką niewątpliwie 
są komitety domowe. Praktyka bo­
wiem wykazała, re taka konfronta· 
cja już niejednokrotnie wyszła na 
dobre! 

Prru:. PupaBZkieW'iCló: Skoro już ... 
eee, tego... mowa o Ikranach, to mu-

Kto wpadł? 

tati~ mutand1s ... ee, tego... mutandis 
dobrze będzie przypomnieć, iż pierw 
sze ... ee, tego ... krany znane już były 
w Chi:na<:h na siedem... eee, tego ... 
wieków przed naszą erą... Ale... eee, 
tego ... tamte ktany w ni<;zem praw­
dopodobnie nie przyponunały kra­
nów nam współczesnych.... eee, te-
go... . . 

Mgr Sła.woJ-Skła.dkowski (wzdy­
chając): Ja tylko chciałem sprosto­
wać kUka nieścisłości, jakie wkrad­
ły się do wyczerpującego skądinąd 
i starannie opracowanego referatu 
mgra Kiszulko (prostuje nieścisło­
Ści). 

Ob. CLepołow1cwwa: Proponuj~ o:' 
pracowanie rezolucji, domagają~e~ 
się obniżki cen na masłoI PrzeClE!~ 
doszło już do tego, że trudno !kuPIC 
masło bez domieszki margaryny ... 

Głos pierwszy: Nie tylko marga­
ryny, ałe i pasty do podłóg! 
Głos drugi: Trzeba sięgnąć po r~ 

pertuar klasyczny! Moliera nam daj 
cie ... 

Ob. Ciepołowłcwwa (nawiązując 
do głosu pierwszego): Tym bard7iiej 
więc popieram swój wniosek I 

(Ponieważ godzdne jest jut p6tna 
i obecni na dyskusji o teatrze współ­
czesnym zmęczyli !ię, przeto wnio­
sek ob. Ciepolowiczowej zostaje 
przyjęty przez a,klamację. Jeszcze 
tylko zabiera głos !przewodniczący 
wieczoru dyskusyjnego i, dziękując 
wszystkim za obecność, podkreśla, że 
aczkolwiek dyskusja w paru wypad· 
ka<:h nieco ode &zła od tematu, to 
przecież dała dużo pożytecznego ma­
teriału do przemyślenia. Zaprasza na 
następny wieczór dyskusyjny pod 

- Kto to jest ta strasznie hasłem ,'p!ąd~, literacki~ ~ziewiętr 
brzydka pani? nastego WIeku .. , ~statIlle Jego sło-

h h -l adł' wa giną w tumulCie gdyż wszyscy 
- H.a, • a, a a e pan wp ., spiesznie się rozchodzą). 

To mOla zona. 
- Ja wpadłem? To pan wpadł! %6p18a1 OUT 

N 

... 
• 0.' •. 
" 

I ~ 

- Czy tu mieszka pan Ptak?, 

- Tak. N a pierwszym piętrze 
mieszka pan Wróbel. 

• 
Oiciec i syn 

-

- OWS7Jem., ta mała jest nie­
brzydka, ale to nie jest materiał 
na dobr.. żonc, mój synu! 

~ron:adzili cały szereg, m~że. nawet Kiedy po raz pierwszy przySzedłem) . Chwyciło, Od tego dnia zjawiająe "Wszy,atko przepadło'! - jęknllłem 
J pozytecznych, ale przeclez nieporo. do Urzędu Kwaterunkowego nilkt się codziennie w Urzęd~ie Kwate- w duszy, ale zaryzykowałem: 
zumleń. Dlatego dobrze byłoby, gdy . ' . 
by, ale, że tak powiem, zresztą, to mnie tam nie znał i ja me znałem runkowym, aby dOWIedzieć się o lo. _ Czy pan referęnt zna taki ka­
chyba jasne... nikogo. Wkrótce okazało 1l1ę jednak, sach mego podania, opowiadałem wał; nauc.zyclel pyta ucznia lICO to 

- tonaty? 
- Tak. 
- Ile lat? 
- Och, czyż 

to wyznać? 

Ob. Sbtubka. tWTÓC' ~fstJ:!> ob: te- tzw. ·mrwłązywande stosunków nie kilka dowcipów. Pilnowałem, aby J'est puhacz?" _ To taka ryba" _ 
.Juliusza Ce.zara.): Ku.ku.-re.ku! jest wcale rzeczą trudną. Po prostu ie b ł to t b ode.t.e Je ł 

Przew01llU()z~cy: Nie udtielałem trzeba było znaleźć właściwe podej- n y ~ ~ ue, r . awa y, odpowiada uczeń. - "Jak to ryba? 
obywatelowi głosu! . lecz naJświez8'Ze, najbardmej aktual· Przecież puhacz siedzi na drzewie" 

doprawdy muszę Mjr Gradoo: (wychodzi przed krze- ścle do ludzi. Wlelogodzinne wycze- ne. _ a uczeń na to: _ "Może zwario.. 
sła, powolnymi ruchami nakłada o. kiwanie w kolejce przyobleka za. 

\ 
Nurek doskonały 

zwyczaj twarze ludzkie w ponurą 
ma&Jtę. I gdy taki karawianiarski 
petent stanie potem ze swym poda­
niem przed odnośnym urzędnikiem 
-:- ten nie ma specjalnej . ochoty na 
rozmowę· 

Wychodząc z tego założenia, . uło­

żyłem sobie pewien plan, w zasa­
dzie zupełnde prosty, jak proste by­
wają wszelkie genialne pomysły, Po 

Po krótkim czasie poznałem d'o. 
brze moich słuchaczów. Zoriento­
wałem się, którzy z nich lubią żarty 
polityczne, których śmieszą dowci­
py oparte na nonsensie, a którzy 
znów zrywają boki, gdy USłyszą tzw. 
słony kawał. Stałem się ulubieńcem 

biura. Gdy wchodziłem w jego pro­
gi, wszyscy, poczynając od woźnego, 
pytaU uśmiechając się na zapas: -
No, cóż dziś nowego pan przyniÓSł? 

dając referentowi starannie wyka'li. Przyznaję, że :roobYWanie "mate­
grafowaną prośbę o przydział mlesz.- rlahl" kosztowało mnie sporo trudu. 
kania, parsknąłem śmiechem. Rde- Trzeba było prenumerować krajowe 
rent spojrzał D<l mnie ze zdumie- i zagraniczne satyryezne pisma, ku­
niem. pować bilety do teatrów na wszy-

_ Z czego się obywatel tak cie. sWe komedie, fundować kawę zna· 
szy? _ spytał surowo. jomym, od których spodziewałem się 

usłyszeć dobry żart. Uwatałem jad! 
- Przepraszam bardzo, ale wła- nak, że to się opłaca. Sympatia,· j'a­

śnie w tej chwili przypomnLał mi się ką darzono ~nie w U~dz1e Kwa-
świetny dowcip, który usłyszałem terunkowym by~ rękojmią, że 

wał", 

- Ha, ha, ha! - ryknęli śmie" 
chem urzędnicy od sąlłlednich bdru­
rek. Ale wątrobiane oblicze nowego 
referenta ani drgnęło, 

- Pan właściwie w jakiej spra.­
wie? - zapytał mnie sucho. 

Zmieszałem się. Powledz!ałem coś 

o podaniu numer taki a taki. Wyjl\ł 
z szuflady jakiś papierek. 

- Właśnie wczoraj załatwiłem 

rzecz ostatecznie. Prosz~, oto pańSki 
przydział. 

Zanim zdołałem ochłonąć ze zdu­
mienia, referent zawołał: 

- Kto z państwa następny? 

wczoraj. Czy wie pan skąd pocho~ wkrótce otrzymam wymarzony przy Mieszkałem w przydzielonym mi 
dzi nazwa "sztukamięs"? dział. pokoju już blisko od miesiąca, gdY 

kiedyś w pewnym towarzystwie po-
- No? - zainteresował się urzęd- Minęło pól roku. I nagle stała się znałem przypadkowo referenta z nie 

nik. rzecz okropna. Mego referenta prze· zadowoloną twarzą. 
niesiono do innego działu. Gdy po 

- Stąd, że często prawdziwą sztu- tygodniowej grypie zjawiłem się w - Chcę panu naj serdeczniej po-
ką jest dostać kawałek mięsa. Urzędzie, za znajomym biurkiem dziękować za załatwienie mego po-

Referent roześmiał się. Roześmieli siedział nieznajomy facet o ponurej dania. Wtedy w urzędzie nie miałem 
się również inni, siedzący w pokoju twarzy Chorego D<l wątrobę malkon- na to czasu. Pan był tak zajęty. że 

ten~~. nie chciał nawet wysłuchać dowc1-Rys. K. Grus urzędnicy. .... 

----------------------------------,--------------~-----------------------------~. 
11101'.1 "azjo 6p ;§ze ... (RYli, Kazlmllll'z OrulI) 

• 

Ach, to pan? - skrzywił si~ 

nieprzyjemnie mój nowy znajomy -
ja u to nie mam powodów do 
wdzięczności. Od miesiąca wszyscy 
koJadzy robią mi wymówki, że zbyt 
szybkim załatwieniem podania ode. 
brałem im największą rozrywkę, 

którą były dla nich pańskie odwie. 
cWlny i opowiadane przez pana dow­
cipy. Mój poprzednik specjalnie dla 
tych kawałów przeciągał sprawę. 

No, cóż, niek,tórzy ludzie lubią się 

śmiać - zakończył z wyraźną dez.­
aprobatą. 

(Wa-be) 
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Ze śwIata kobIet 

c Gdy słońce 
POZYCJA Nr 45 

pod l'edakbjq K. Makal'czyka 
, Składających się z szachistów co naj KATOWICE. W turnieju, w któ-

• grzeJe 
r-:-~~-----~~~---il 'YY~E~j I kategoł.'li (mistrzowie i kan- ł.'ym wzięli udział trzej mistrzowie 

~ na mis,trzów nie mają prawa węgierscy Tipary, Szilagyi i Fiister 
• w tych rozgrywkach). ~ciężyU dwaj nasi szachiści: B. 

W czasy muszą się udać, jeśli 
tylko pogoda dopisze; poza tym 
wszystko możę zawieść: ewentu-., ł- odbywały się pod szum- mistrz PolskiJ. Sliwa i A!rłamowskii, 

_ • półfinału mi.strzostw zdobywając po 6 p. 2l możliwych 8. 
, , Polski. Udział wzięły 

AZS Łódź w składzie - KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ 
Majchrzak, Leszczyński, FEDERACn SZACmSTÓW 

Furs, Panase- W Paryżu odbył się XX kongres 

alne "murowane" towarzystwo, 
wypożyczalnia książek, patefon z 
dwuletnią gwarancją i patento­
wany krem przeciw piegom; 
wszellde wyżej wyminione klęski 
są jednak ni'czym w porównaniu 1l 

urlopową niepogodą. 

A, Troiokij 
Studium 

Białe Z3łlędzaja przeciwnika w 
~iatkę matową, skonstruowaną w mi 
rożniktt szachownicy pr zez króla i 
gońca białych "przy pomocy" czarne 
go piona h7 (jak wiadomo, 'ka;łda fi­
gura - bierka spełnia trzy funkcje: 
l)" dzia~a, 2) przesłania drogę przeciw 
m.<OW1, 3) przesłania drogę względnie 
odbiera pJ.le własnym f~gurom. Tu 
występuje funkcja Nr 3). Dla zama_ 
towania potirzebna jest jeszcze figura 
811!y;patowa czyli własny pion (e7), 
kwry daje (niepożądaną) możliwość 
posunięcia czarnych. Zatem 1. G 
szach, K g8 2. g7, K f7 3. g8 H!!. K 
x G 4. K e6, K h8 5. K f7 e5 6. G g7 x . 

w składzie - Ur- Międzynarodowej Federacji Szachi-
UT,er.~.l"",,~11ri Lewkowicz, Kacz stów. Na kongresie postan'Owiono m. 

SzymańsM, Uzarski; in., na wniosek delegacji radziecMej, 
drużyna b. kl. Int. Pł.'ac. Warszawa przeprowadzić w Budapes2lcie tur­
I)raz Ogniwo Lublin. Decydujące zwy niej międzynarodowy, kół.'Y wyłoni 

odniosły drużyny łódzkie przeciwnika dla szachowego mistrza 
12,5 i YMCA 11,5. Dalej KIP świata - Botwinnika (ZSRR). Tur­
Ogniwo 5. Szachiści łódzcy wal niej ten ma się odbyć w marcu lub 
ambitnie i zademonstrowali zu kwietniu przyszłego roku. 
niezłą i bardzo wyrównaną Kongres zatwierdził również pro­

gry. Najlepsze indywidualne cedurę przyznawania tytułu między­
osiągnęli Rydel i Grytza po narodowego ał.'cymistrza szachowego 

z 3. Panasewicz 2 z 2. Wróblew- i międzynarodowego mistrza szacho-
ski i Kwapisz po 2,5 z 3. wego. ZgodJnie z przyjętą procedurą, 
ŁODŹ. Odbył się mały turniej sza przyznano tytuł arcymistł.'za między 

chowy 2l udziałem trzech mistrzów narodowego, szachowemu mistrzowi 
węgierskich. Zwyciężył Węgier Ben świata BotVlrinnikowi. 
kd z 6 p. z 8 możliwych. Drugi Je- Mistrzom radzieckim: Kotowowi, 
ney Budapeszt 5,5 p. Trzeci Szapiel, Smysłowowi, Keresowi, Bolesław­
Bydgl)szcz 5 p. Czwarte i piąte miej- skiemu, Bondarewskiemu, Ragozino­
sce zajęli Makar.czyk, Łódź i Koberl wi, BllOnszteinowJ, Flohrowi, Liliell­
Budapeszt po 4,a. Dalej Gawlikow- tahlowi i Lewenfischowi oraz wielu 
ski 3,5, Pytlakowski 3, Gadaliński szachistom innych państw, m. ::n.: 
2,5, Piechota 1,5. Najlepszy wynik dr Euwe (Holandła), Reszewskiemu 
przeciwko Węgrom osiągnął Piecho- i F'I.ine'owi (USA), Najdorfowi (Ar_ 
ta, który wygrał z Benko i zrerniso- gentyna), dr Szab& (Węgry) i Tar-
wał z Jeneyem. tak owerowi (Francja). 

Jeżeli jednak ta nas ominie, lub 
"się skończy", świat znów jest 
piękny i żwawo biegniemy na pla 
żę (w stroju patrz na rysunku), 
gdzie likwidUjemy tenże strój do 
mlnimum, zdejmując spódnJiczkę 
w celu usmażenia się na brązowo 
talt, żeby wszyscy podziwiali, a 
wszystkie popękały z zazdrości. 

au. 

Racja bytu agrafki 
Pewna znajoma opowiadała mi 

niedawno, że ubierając się z.ra­
na z pewnym pośpiechem aby 
zdążyć na 8 do biura, urwała so­
bie niechcący podwiązkę. 

- Nawlecz mi kochanie igłę! 
- zawołała do męża. • 

~ Igłę? Po co? 

- Muszę natychmiast 
szyć tę podwiązkę. 

przy ... 

POZYCJA Nr 46 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
POD REDAKCJĄ WŁ. LUBNAARA I R. MIAŁKOWSKlEGO 

Przełom 

Pozycja elementarna 

1. KWADRAT ARCYMAGICZNY 2. KRZYZÓWKA SZKIELETOWA 

f Z 3 41 , 1\ 7 e 9 10 " 12 13 ~ IS 
4 
z: 
l 

" , 
6 ' 
7 
8 
9 

: 
1. g6H i nabicie 1)ionem f białe po- Dl) krzyżówki o wymiarach 15Xll 

euną h, z,aś nabicie pii:mem h za,awan Znaczenie wyrazów: 1. AbisYllska wpisać 56 wyrazów w/g podanych 
sują f. miara gI'UiIltu (28-32 ha). 2. Fizyk znaczeń i odtworzyć również poło­

francuski. 3. Błękit nieba. 4. Królik żenie czarnych pól. Rysunek jest ścL 
MISTRZOSTWA DltU:2;YNOWE południowo-amerykański. 5. Rodzina śle symetryczny względem obu osi 

DLA SZACHISTOW I KATEGORD zasłużona w dziejach Genui. - Na i środka symetrii, a więc po ustale-
W Warszawie odbył się w ub. m. przekątnej: odrobina, kruszyna. niu miejsca pola czarnego od razu 

półfinał turnieju drużyn klubowych Naśladownictwo nie wzbronione! m?Żlla zaczernić 3 jego symetryczne ______________ .______________ odpowiedniki (za wyjątkiem rzędów 

Nącik lilotel'stqc:znq 
Jak wiemy, od jesieni ubiegłego roku 

rządy w Holandii objęła ipO martce Willi.el­
minie - 'królowa Julbanna. W związku 
~ tym wyd'ano we w-rześniu dwa okoliczno­
ściowe znaczki z jej 'podobizną (10 i 20 c). 

Obecnie zarząd !poczt postanowił wy­
dać kompletną serię obiegową (aż do 10 gul 
denów) Zl podobizną nowej królowej, przy 
czym wartości centowe będą wykonane 
wklęSłym drukiem siatkowym, a guldeno­
we - wklęsłym drokliem ze stalorytów. 

Dnia 11 lipca br., ukazały się !pierwsze 
dwie wal'ltośc1 tej serii: 10 c (zł'ortochromy) 

i 1 g (czerwony). Rysunek oIbu wartości i 
sztych guldenówki wykonał S. L. Hartz, 
napisy wyrysował J. van Kpimpen. Roz­
miar niższej wartości (jak i powstałych w 
przyszłości do 60 c) 21X25, a samego rysull 
ku 17112X22mm, ząbkowanQe 131/2: 12Y2, 
arkusze po 200 sztuk. Rozmiar wartości 
gu1denowych 24X31Y2, a samego rysunku 
21X28Y2 mm, ząbkowanie 121/: : 12, arkusze 
po 100 egz. 

(w.J.o.) 

środkowych). Podana numeracja do­
tyczy kolejności rzędów, nie znaczeń 
wyrazów. 

Znaczenie wyrazów poziomych: 

. 1. POWTÓZ, sznur. 4. Lęk, struch. 
9. Mgła. 13. Imię żeńskie. 14. Ci$:o 
niebieskie. 15. Tubylcza nazwa A.Jga 
nistanu. 17. B'Jżek szyderstwa i żar­
tu. 19. Ryba. 20. Węzeł kolejowy 
nad rzeką Szarnos (Węgry). 22. Po­
lityka opurtunistyczna. 25. Msza św. 
w Adwencie. 27. Lewy dopływ Ady­
gi. 29. Część pojazdu kO!luego 
(wspak). 32. Imię męskie (wg. daw­
nej pisowni). 37. Nauka rozpoznawa­
nia chorób. 40. Imię żeńskie 
(wspak). 42. Rzeczka, wpadająca do 
morza Irlandzkiego w hr. Cumber­
land (W. Brytania). 43. Dzierżawa. 
45. Nuta. 46. Miasto w Kalifornii. 
49. Oaza na pustyni SYł.'yjskiej. 50. 
Dopływ rzeki Kury. 51. Miasto w 
Japonii. 52. Przecinek. 

Znaczenie wyrazów 'pionowych: 

1. Małpozwierz, małpiątka. 2. Imię 
m,ęskie. 3. Miasto i twierdza w Bel 
gii. 4. Skrót na receptach. 5. Wyspa 
w archipelagu Sunda 6. Imię żeń­
skie. 7. Zapał, szczęście w hazardzie. 
8. Wykrzyknik. 10. Po pierwsze. 11. 
Wąż niejadowity (wspak). 12. Depar 
tament we FraJ!)cji. 14. Wykrzyknik. 
15. SchrOnienie. 18. Obtarcie, wy tar-

cie. 21. Szczelinka. 23. Małpa wąsko 
nosowa (wspak). 24. Port w Marok­
ku. 26. Gdyby, ażeby. 28 "Nowa" w 
jęz. martwym. 29. Sfera, warstwa, 
kategoł.'ia. 30. W oddali. 31. Pł.'awy 
dopływ Wisły. 32. Kształt, pl)stai:. 
34. Jednoska siły. 35 Komórka roz­
rodcza. 36. Driada. 38. Wyspa w ar­
chipelagu Sunda. 39. Spływ. ściek. 
41. P ierwiastek chem. 44. Ol'ganiza_ 
cja lewicowa · w Grecji (skrót) 47. 
Wyspa w archip. Admiralicji. 48. 
fuaczej: ofiaruję. 

~. Turek, Kraków. 

3. FANTAZJA ANAGRAMOWA 
Z .......... w ...... _ 

Z .......... %I ....... _ 

W ÓW<!7.as ..... utka, 
Gdy fałszywie dźwięczy nuta, 
Zy.rykła ......... . 
Niechże ..... miast sokola 
Roz.dziobie anagram, 
Niechże "Esse" sam zawoła: 
- " ..... ! Niech cię me znam!" 

"Ed-Ka.", Łódź. 
Za rozwiązanie wszy:stkich powyż­

sz~h zadań przeznaczamy 3 na,gro­
dy ksiąilkowe do rozlosowania; mię­
dzy tych, którzy nadeŚil.ą co najmniej 
jedno dobre rozwlązanQe, rozlosujemy 
2 nagrody pocieszenia. 
Rozwiązania nadsyłać można w ter 

minie dwutygOdniowym pod adre­
sem: Spółdz. Wyd.-Ośw1at. "Czytel­
nik", D2'liał Rozryw. Umysł., Łódź 1. 
PiotI'kowSka 96, pokój 253. 

Roowiąza.nia. zada.ft z dnia. 3. .,. rb. 

1. Elitm1.natka: DZJień Spółdzielczo­
ści. Wyrazy : jad, guz, U'Ji., Rej, run, 
raj, par, róg, ług, dar, gaz, jig, era, 
La;r, cur, raZi, ora, Ruś, car Air. 
Klucz: jaguar. 2. Homonilmy: 1: Od­
dali. 2. StaH. · 3. Zagadka.: Roikoko 
(rok-oko). 

- Przypnij agrafką - pora­
dził maM:anek. 

- Ależ nie. Agrafka może slQ 
odpiąć, a w ogóle to nie jest do­
bry z,wyczaj. 

- Jaklto niedobry? A po cM: 
w takim razie wymyślono agraf­
!ki?? - SpojTZ.ał na żonę 2l trium­
fem. 

Ze takich mężczym broniących 
racji bytu agrafki jest więcej, co 
do tego nie mam żadnej wątpli­
wości. 

Coś mi się jednak wydaje, że 
słyszał run równiź o pewnej pan4 
kóra ilekroć oberwie się jej pod­
wiązka, ramiączko od koszuli, czy 
obręb sukienki, natychmiast na­
prawia szkodę za pomocą agrafki. 

Choćby .,tragedia" wydarzyła. 
się w d>om~, choóby pod ręką by. 
ly wszystkie przy'bory do szycia, 
choćby denatka nie śpieszyła si~ 
się nigdzie, zawsze tłumaczy się. 
że "w tej chwili nie mam czasu, 
przyszyję !później". 

Za rOlZWiąza,nie w~ystkieh zadań, "Później" jest to termin zagad-
nagrody wy!csowaU: kowy, bliżej nieokreślony, tajem. 

1. DzierżyńSki Józef, Łódź Zerom- niczy, którego nie zna ani sama 
skiego 25, m. 11; 2. Mgr. Maciołek jego autorka, ani jej zegarek 
Kazimierz, Gostyń, Nowa 11; 3. Praw . 
~cowa Janina, Szczecin, Zwirki i Ja tej pani oczywiście nie spot-
Wll:gury 7, m. 6. kał~m, ale podobno istnieje. A 

Nagrody pdoiesoonia wylosowali: 
1. MarkOlWski Jan, Słupsk, U!l. Wy­

spi·ańskiego 9/6 i 2. Maciejko Wła­
dySław, Łódź, B. Joselewicza 16/41. 

moze wy ze1Jkn~łyście się 7l nią 

kiedykolwiek, drogie Czyteil.nicz. 
ki? 

B. 
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